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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie G-ej rano  z w yjątkiem  dni posw iąiecznych. 

N um er pojedynczy kosztu je 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracyi: ulica W ąsik zykow ska (Ijr.wozi|i) 

> r. 9 róg  P uszk ińsk ie j).—Tei. 167*2.
A dres d ru k arn i, ul. W asilczy low ska  (Prorezna) .Nr 9, róg l ’u- 

szk ińske Telefun 167*2.
Rękopisów nadsyłanych  do redakcy  i. n ie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesz łk ą  pocztową 
wynosi: rocznie 8  ru b .,p ó łro czn ie  4 .5 0 , kw arta ln ie  2.56, m iesięcznie 
85 kop. P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosim y podaw ać poprzedni.

Pr< innie ra ta  przyjm uje się o7l u. i-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tek s tem  po 4 0  k., ze l-szy  
raz, i 2 0  k., za każdy  nast. raz; za l  Jestem  po ‘20 k . za pierw szy raz  k . 10, 
za każdy nast, raz od w iersza m iara g an n o n t. W Kijowie p ren u m era tę  
i ogłuszenia przyjm uje A d m in is trac ja  „D zienn ika11; w Paryżu w yłącznie 
p. W. Raczkow ski, 14 Cite de Trea-iso; w Warszawie Dom H andlow y 
L  i I']. Metzl ćc S-ka, K rak.-Przed. 53 i B iuro U ngra, W ierzbow a s.

W Żytomierzu p. K. Lencwewski u!. W .-B erdyczow ska a. p. Swidersii ij.

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia i 
przyjmują się w yłącznie  w lokalu administracyi (P rorezna  Ns 9).

Z A  T R E Ś Ć  O ( i t  O S  Z E N  R E D A K C Y I  N I E  O D P O W I A D A .

T E A T R  M IE J S K I .  To wcrzy.slwo artyglC^c opery.
<ukcimi>- ,wy.śtępy: p. K. Brun, p. Eugeniusza Dżiraldońi, p D. Hendersona i p. 0.

Kamiouskiego
W niedzielę, d. i-g<> kwietniu ]u*zy współudziale K. Bmn. p ilcndurpomi i p. 
i\:tmiuiiskipgu, up.: „Aida**. W poniedziałek, d. 2-g<> k w minia. piv.y współudzia- 
l«* p. E. Dżiraldoniego, op.: Demon*. W e wtorek, d. 3-gn kwietnia, przy 
współudziale p. R. Brun. p. Hendersona i p. Kain i utul; i egu, benefis p. Dobrzań
skiej, up.: /F a u s t11. - W  «rudę, d. 4-go kwietnia, występ Y- E. Dżiraldońi. on.: 
„Eugeniusz Oniegin**. -W  ezwartok. d. r>-go kwietnia, przy współudziale p. h. 
Bnin, p. Hendersona i p. E. Dżiraldońi. up.; „Otello**. W Kgjfmtg, d. 7-ga kwie
tnia. ysrckni gościnny w ysm p p. Eugeniusza Dżiraldońi, op. „Dżiokonda1*. Na 

oznaczone. przedstaw i-nia ceny lieneFisowe. l i i

L e c z .  dent., Kreszczatik 27, w prost Proreznęj. Przyjm . dokt. spec. od 9- - 0  w. 
Ku rac*., plom bę i usuw, bez bólu. P orada i kurac. 30 kop., zęby sz. od 1 rb.

1117— .,— ‘2

Pierwszy ruchomy x
teatr dramatyczny. £

P rzedstaw ien ia od d. *
l-go do d. 13-go A

kw ietnia r. I). X
T E A T R  *

. SOŁO WC O A
ul. Mikołajewska. *

R E P E R T U A R ;  ■ :;,d- „ * 2  
Dnia l-u-o i,'-.letm;i; „Mały Ejoif" w t-clt akt. G. Ib 
s e n a .  dekor. S. Tolmaczewa. - l u b a  *2-g*o kwietnia: 
..Widma życia“ w 3-cli akt. S. 1 zalniego, dekor. !’. Du- 
roninul— 1 >. ;-gu kwietnia: „Błogosławieni pragnący*1 
w 3-ołi akt. D. Mirtowa, dekor. _ B i łu e b a ro w a .— D. 
4-g*o k v,* i t-1 ii i ■ i.: „Odrzucony Don-Żuan". trylogia dra- 
mutycz. wier. z. Crakorne. i kostiumy malar. łj. Bakst*a. 
Bilety są do n ab ic ia  w kaDe od g. yo p  do -H-tai pp. 
Reżyser głów. P .Gajdeburow. Pal. ob. adni. G.Swobodin.

C y rk  „H ippo-P alace” .
W niedzielę, d. l-go kwietnia o g. l-ej po poi. „S y r ię -  
to  dziecinne* Szczegóły w a fiszach. O godz. x i 

p«d w. cyrkowe przeie u w ien ic  i |3-Iv dzień w a lk

Wałcza.:

I) F r i s z ł e n s k i  i P o p ła w s k i  (walka bożku*.).
2) O s ip o w  i L o r a n « K a l w e ,
3) K a c h u ta  i K a t z u k u m a  S a r a k i k i ,
4 )  K ijowski ttinator K u l ik o w s k i  i T r e y e r .

W poniedziałek, d. *2-go kwietnia, ćwiczenia ciężarami wykona C h e r b e k ,  
walczą:

1) F r i s z t e n s k i  i E t t in g e r  (walka bezterminowa),
2 ) K a r a  Z a m u k o w  i U i ls o n ,
3) K u l ik o w s k i  i K a t z u k u m a - S a r a k i k  i

(walka bezterm. na wyz.w. Kulikowskiego),
4 ) W lac-D o nald  i J t l i - H a s n .  i -i.*i 

W krótce konkurs piękności bodowy m ęskiej, zapisyw ać się można
w biiini'- cyrkn.

ZAWIADOMIENIE..
Niniejsza m podaję do wiadom ości pp. kujm jących, w odpowiedzi 
na zaw iadom ienie firm y L. Zdrojew ski i K. (lrabow.ski o moim procesie, 
że na zasadzie przedstaw  iun\ { li doknnnm tów  w sądzie pwtflz firm ę 1.. 
Zdrojew ski i K. Grabow ski ustanow iono, ż e  f a b r y k a  F r .  Melś- 
c h a r a  s a m a  w s t r z y m a ł a  im  s p r z e d a ż  s i e w n i k ó w  s w e 
go  w y r o b u ,  j a k  r ó w n i e ż  są d  u z n a ł  m o je  w y ł ą c z n e  p r a 
w o  na p r z e d s t a w i c i e ls t w o  s ie w n ik ó w  f a b r y k i  F r .  M e.

, i C h a - a * l 33».ó.8

A. lek, ul. Bezakowska Nr 3.

OD ADMINISTRACYI.

Prenumeratorów miesięcznych i kwar
talnych najuprzejmiej prosimy o odno
wienie prenumeraty na miesiąc kwie
cień i kwartał drugi w celu uniknięcia 
=  zwłoki w otrzymywaniu =
„ D Z I E N N I K A  K I J O W S K I E G O ”.

Do nabycie parcele gruntu z lasem lub bez takowego
w letnisku „W orsel’

przy p latform ie 3 4 -e j  w i o r s t y  kowel dej dr. żel. Okolicą lesista  
i m alow n., godzina jazdy koleją 7. h ijow a. Na zasadzie praw a z. II. l-go 

m aja 1905 j\, nabyw ać m ogą p o la c y .
M ostowskiego, Lwowska 5, m. 9, od g. 4 —6 pp

1*266— 6 —4

Kościelna 
Nr 10, 

telef. 8 5 4

S p ec ia ln y  skład z a g r a n i c z n y c h  
szam panów , win, likierów  i w ódek. 
G w a r a n c y a ,  że w iua są c z y s te ,

bez dom ieszki win rosy jsk ich .
Przy odbiorze m inim alnie *20 b u te 

lek cena oblicza się jnk dla han d lu ją
cych. 1044—9— 6

Lecznica Dra Sznarbachowskiego
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 

Fundukiejowska 31 (róg Nestorowskiej) 
Przyjęcie od g. 3 - 5 .  Telef. 1803

37*2—*25— ‘25

XIV auia uniwersytetu.
W sobotę, cl. 3 ] -go m arca o godz. 7-ej 
winisz. na korzyść kijow skiej B ibliote
ki Publicznej, odbędzie się odczyt prof. 
A. D. P a w ło w s k ie g o ,  na tem at 
„ P o c h o d z e n ie  g r u ź l i c y  p łu c  
i je j  le c z e n ie 'r. Po cenie od 30 
k. do I rb. 50 k., b ilety  są do nab y 
cia w lokalu Kijowskiej B iblioteki Pu
blicznej, przy ui. K reszczatik N r 5. w po
dw órzu, w dniu  odczytu od g. O-ej w. 
w uniw ersytecie. 13*23-4-4

L [inwodu zam knięcia Klubu Szlachec
kiego

w Berdyczowie jesl do sprzedania
B IL A R D

kosztow ał R5u rb., je s i  w zupełnie do
brym  Manili, można nabyć znacznie ta 
niej. Zwracać się listow ni^*B erdyczów , 
pułkow nik B am nharten . 1353-3-2

OT) A D M IN lS T R A C Y f.

Szu i j o w 11 y (* 11 pron u iiip- 
rątforów Pieśni Król o w- 
sk irj". zaniirszkalyrh w 
K i j  o w i P- naj upi*ż$,j miej 
prosimy o zgłoszenie sio 
do Adm inislracy i Dzien
n ik a ” w celu odbioru na- 
d(*słaiiy(di ł^zcnij>larzy.

l^rtMiumoraiorom zamiej- 
sfiiw yiii .,Pieśri Królew 
ska" wysyłaną jesi kolej
no od lo-^o b. m.

K A L E N D A R Z .
!1 (13) (sobolu — Balbiuy P. 
t (14) Niedziela — Teodory M.
2 (1 5 ) F o c ie d z . —  F r a n c is z k a .
>! (1 0 )  W to r e k — R y sz a rd a
4 (1 7 ) Ś r o d a — Izydora. B  IW .
5  (1S> C z w a rte k  —  W in ce n t ego .
6 (19) Piąiok — Wilhelma Op.

Pol. T o w . Mil. Sztuki (Rreszczatyk li m. 59) 
Boiro otwarto w poniedziałki, czwartki i soboty 
nd g. 6— 8 wioez.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Unlwersyteoka: od 8 du o.

Bliższe windom , n

P r o r e z n a  25, m . 5. Przyjm. lekarze
spec. od g. 9 —9 w., kurac. plomb. złoi. i 
p laiynow ., w yry w. zęb. bez bólu. Sztuez. 

ze by n a  zloc. bez podnieb. 1’łaca  w edług taksy . Porad, i kur. 30 k. Zęby sz.t. od l rb.
* ‘ 1356—50— 1

Lecznica dentystyczna
W najlepszym  g a tu n k u

B IE L IZ K A "obstalunek, 
sakw ojaże, nesesery , kufry  i drobiu 
skórzane rzeczy w w ielkim  wyborze 

poleca

L  ROTTERMUKD
Mikołajowska Nr I. róg Kreszczatika

I 361 —- - 1

ŚWIEŻY BORŹOM
otrzym ała apteka

A. RUTKOWSKIEGO
Plac Dumski Nr 8, róg  M ichalo\,.Hdęj i 

w składzie aptecznym
Fundukiejowska Nr 42  i-:Ki*2

Siły i środki polskie.
{(Jd wlax,ie<jQ korespondenta „ Dziennika 

K/joioskiego^j.
1’etersbnrg, d s kwietrda.

Dotychczaftewer m ow y posłów pol
skich w I )um ie stw orzyły sytuacyę, 
której nie było w przeszłej D um ie: wy
jaśn iły  wyraźnie i całkow icie stanow i
sko polityczne Polaków  wobec sd  hi
storycznych, ścierających się na aren ie 
życia publicznego w Rosy i i wobec 
w łasnych potrzeb narodow ych. Odtąd 
tylko widocznie zia w iara będzie m o
gła posądzać nasze p rzedstaw icielstw o 
o brak siły i w yrazu, o oportunizm , o 
n ieusta lony  p rogram  działania.

Że dek laracy i polskiej w tej formie, 
jaką ona m iała w r. z., nie było, to 
uw ażam  za plus taktyki, naszej. Nie 
była ona bowiem ju ż  teraz potrzebną 
dla kraju ani dla zagranicy, tu tn j zaś

uderzyłaby o próżnię i rozpłynęłaby się 
w atm osferze pow szechnego zakłopota
nia ogólną sy tu acy ą  p arlam en ta rn ą . 
P rzytem  z n a tu ry  rzeczy su m ary czn a  i 
dem onstracy jna, nie m ogłaby tak a  de- 
k łaracya przyczynić się do bliższego 
w yjaśn ien ia  naszego stanow iska. Pod
kreśliłaby  dążen ia  „sep ara ty sty czn e"— 
ja k  się m ów i w* kołach  rosy jsk ich—i 
,^ m  zam knęłaby  nam  n a  pew ien czas 
uszy p arlam en tu  rosy jsk iego , naw et ro 
sy jsk ie j opinii publicznej. S tw orzyłaby 
w ięc położenie może n ie n ieoczekiw a
ne, an i szczególnie sm utne, bądź co 
bądź w szakże nie pożądane.

S tało  się  tedy  lepiej, dużo lepiej.
Mowy polskie, m ianow icie D m ow skie

go, S teckiegn i Żukow skiego, m ocniej 
podkreśliły  nasz p o stu la t narodow y, a 
oprócz tego dały w skazów ki co do n a 
szej lin ii postępow ania taktycznego. 
Obecnie R osya urzędow a i narodow a 
m a przed soDą o tw arte  z naszej strony  
k arty , o tw arte  szeroko i lojalnie.

O grom nym  k rok iem  naprzód w n a
sze; polityce p arlam en tarn e j je s t wy
stąp ien ie so lidarne posłów z K rólestw a, 
L itw y  i Rusi. J e s t  to w całem  znacze
n iu  tego  słow a ew enem en t polityczny 
pierw szorzędnego d la Rosyi i drogiego 
d la nas znaczenia. P rzyznam  się z g ó 
ry , że, lubo narodziny  jego nie były 
d la m nie n iespodzianką, u jaw n ien ia  się 
jego  tak  rychło  nie oczekiw ałem . Mia
łem  powody do obaw y, że w kw ostyi 
rolnej oba K oła w ystąp ią oddzielnie. 
W ypadek  ta k i — pisałem  naw et nieda- 
wno w  „D zienn iku11 —  nie byłby  p ro
b ierzem  trw ałości zbliżenia sią  obu kół, 
k tó re  na in n y ch  p u n k tach  m a cechę 
stałości. Otóż stało  się tak , że naw et 
w kw esty  i rolnej znalazł się wspólny 
p u n k t w yjścia  i poseł D m ow ski m ógł 
zacząć sw ą przem ow ę zapew nieniem , 
iż je s t pełnom ocnikiem  w szystk ich  po
słów polsk ich  w D um ie.

O znaczeniu d la naszych interesów  
narodow ych tego zbliżenia się nie po
trzeba ju ż  czyte ln ikom  polskim  szerzej 
p isać. K w estya je s t  dostateczn ie wy
jaśn iona. N a tom iast sądzę, że d la  o- 
p in ii politycznej rosyjskiej fa k t ten  nie 
pow ioienby pozostać bez w skazów ki. 
J e s i  w n im  w yraźne zaznaczenie, że 
obaw a przed t. zw. „separatyzm em " 
polskim  n iem a u zasad n ien ia  tam .g d z ie  
JMlacy m a ją  ta t  rozległe in te re sy  n a 
rodow e poza etnograficznem  tery to ry u m  
poiskiem ; że Polacy, s tając na  g ru n c ie  
obrony tych  in teresów , jednocześn ie 
zapow iadają sw e w spółdziałanie w sp ra 
w ach postępu  ogólnego.

Zeszłotygodriow e w ystępy polskie 
zbliżyły nas do lew icy  opozycyjnej w 
tern znaczeniu , że ujaw niły nasz w 
w ielu razach  w spólny p u n k t pa trzen ia  
na sy stem  b iu rok ra tyczny , ale jed n o 
cześnie zaznaczyły naszą gotow ość do 
w spółdziałan ia z tem i p arty am i rosyj- 
skiem i, k tó re realn ie  obliczają w idoki i 
w aru n k i w alk i parlam en tarne j. W spół
działanie to zaś m oże s ię  w yrazić  nie- 
tylko w a ry tm etycznych  kom binacyach  
głosow aniow ych, iecz— jak  to zaznaczył 
w ystęp posła Żukow skiego — także w 
czynnej p racy  ustaw odaw czej, m ającej 
n a  celu  ogólne zasadnicze reform y 
państw ow e. W yrażając się językiem  
techn iczno-parlam entarnym , Polacy o- 
kazali sk łonność do w ytw orzenia lewe
go cen trum . D ążności tak ie  k ry ły  się 
w g ru n c ie  rzeczy także w przem ów ie
n iach  posłów  N ow odw orskiego, Lisów 
sk iego  i P epłow skiego.

Słow em  w ytw orzyła się—pow tarzam - ■ 
sy tuacya w yraźna, m ogąca w każdym  
zdrow ym  parlam encie i w każdem  
zdrow em , a p rzynajm nie j żyw otnem  
ciele państw ow em  potężnie przyczynić 
się do norm alnego  u k ład u  „sił po lity 
cznych11.

Nie zapom inajm y jed n ak  an i na 
chw ilę, że je s te śm y  w Rosyi, że żyje
m y w epoce m gław icow ej, że tu  n ik t 
n ie wie, < zego chcieć i dokąd dgżyć, 
że tym czasow ość i b rak  decyzyi panu 
je  n ad  położeniem  despotycznie. W  
tych w a ru n k ach  naw et najko rzystn ie j
sze z pozoru k o n ju n k tu ry  polityczne, 
naw et najbardziej spoiste i ta len tem  
n a tch n io n e  działan ia  polskie m ogą n a 
p o tk ać  tru d n o śc i zgoła n iespodziew a
ne, n iedąjące się z góry  obliczyć, s to 
jące  poza obrębem  norm alnego  życia 
politycznego.

R ząd jes t stanow czo i ostateczn ie n ieu
fny, w prost nieżyczliw y w zględem  p a r
lam entu . W ięc jeg o  n ic  nie obchodzi, 
czy k to  ten  p arlam en t uzdaln ia  do ży
cia, czy też go rozbija. Z resztą w cale 
nic rozum ie życia parlam en tarnego  i u- 
w aża je  za w ytw ór sztuczny. A sam  
parlam ent.’ N aw et kadeci, najlepsza w 
nim  in te lek tu a ln ie  i politycznie frakeya, 
nie są  p arlam en ta rzy stam i we w łaści- 
wem znaczeniu  tegc słowa, zaś — jako 
frnkyn odznaczają sio więcej m w M .

niż socyaliści lub trudow iey, brakiem  
spoistości w ew nętrznej, w spólności p ro 
g ram u. w yrobienia taktycznego.

W ięc zw ycięstw a zeszłotygodniow o 
polskie—zw ycięstw a n iew ątpliw e i so 
lidne—nie będą m iały innego n astęp 
stw a, ja k  tylko m ocne postaw ienie 
sp raw y  polskiej przed obliczem Rosyi i 
w ykazanie sił i środków , broniących 
tej spraw y. Scevinus.

W sprawie wyjazdów młodzieży aka
demickiej z Król. Pol. oa ooiweisy- 

tety rosyjskie.
Przed k ilk u  dniam i zwrócono sir do 

nas z zaw iadom ieniem , że część m ło
dzieży w arszaw skiej, k tó ra  w roku  obe
cnym  przybyła na  stu d y a  na u n iw ersy 
te t  tu tejszy, m a zam iar zapukać do 
ofiarności Polaków  w naszem  m ieście, 
by w sparli ich m aterya ln ie , by dopo
m ogli im w ich biedzie. Ma ona w tym  
celu urządzić bal czy koncert. Społe
czeństw o nasze zaw sze bardzo silnie 
odczuw ało biedę m łodzieży, bardzo g o 
rąco brało  do serca jej po trzeby  i s ta 
ra ło  się w każdej chw ili jej dopomódz. 
To też i dzisiaj n iew ątp liw ie budzą się 
w n as  te sam e uczucia. D ana jed n ak  
spraw a w ygląda tu  nieco inaczej. Je s t 
ona organicznie zw iązana z ogólną 
kw estyą w yjazdu m łodzieży z Królestw a 
Polskiego na un iw ersy te ty  rosy jsk ie  
(bo przecież u n iw ersy te t k ijow ski je s t 
u n iw ersy te tem  rosy jsk im ), j e s t  zw iąza
n a  z bojkotem  całego szkolnictw a 
rosy jsk iego  przez społeczeństw o pol
skie. J e s t  to w ięc spraw a o donio
słem  znaczeniu politycsne.m W tak ich  
spraw acn nie m ożem y rządzić się tem , 
co nam  podszeptuje uczucie, nie m ożem y 
k ierow ać się nerw am i, pow inniśm y n a
tom iast rozum owo zdać sobie spraw ę 
z tego, jak ieg o  s tan o w isk a  w ym aga od 
nas nasza sy tuacya polityczna i nasz 
in teres narodow y.

W alka o szkołę polską w K rólestw ie 
dopiero dziś w eszła na  w łaściw e tory , 
dopiero dzisiaj uw idoczniła się z całą 
jaskraw ością. Dopiero dziś, gdy u n i
w ersy te ty  i szkoły rosy jsk ie  są  w ruchu, 
a u n iw ersy te t i po litechn ika w arszaw 
sk a  są  zam knięte , a rządow e szkoły 
średnie w calem  K rólestw ie opuszczone 
przez Polaków , w ystępu je z całą j a 
sk raw ością  narodow o-polski ch a rak te r 
bo jkotu  szkolnego i n ik t  ju ż  nie będzie 
m ógł iden ty fikow ać ge z ogólnym  stia j- 
k iem  n a  u n iw ersy te tach  rosy jsk ich . 
Rozumie już dziś rząd , rozum ie i spo
łeczeństw o rosy jsk ie, że kw estya szkol
nictw a w K rólestw ie s ta ła  się dziś pa
lącą, że w ym aga jak  najrychlejszego 
załatw ienia. Ale rząd, nie chcąc u s tę 
pować, chw ycił się w s to su n k u  do nas 
tak ty k i innej, tak ty k i dobrze znanej 
i ju ż  n ieraz z pow odzeniem  stosow anej 
w sto sunku  do społeczeństw a ro sy jsk ie
go, tak ty k i w yczekiw ania. Nie przed
siębierze wiec żadnych kroków , zacho
w uje się zupełnie biernie, grozi prze
niesieniem  naszych zakładów  do Ce
sa rstw a  w nadziei, że w ten  w reszcie 
sposób zgnębi społeczeństw o nasze i zła
m ie iego upór. W tak ich  w arunkach  
jed y n ą  odpow iedzią może być ty l
ko zupełny bojkot szkoły rosyjskiej 
przez m łodzież K rólestw a ja k  w  k raju , 
tak  i poza jego  gran icam i, n a to m iast 
wyjazd tej m łodzieży na  w yższe uczel
nie poiskie do Galicyi lub na un iw er
sy te ty  zagran iczne. Niech rząd widzi, 
że jeg o  dalszy opór w  spraw ie spolszcze
nia szkolnictw a usunie zupełnie z pod 
jeg o  wpływów spraw ę w ychow ania m ło
dzieży, że to w ychow anie będzie się 
odbyw ało poza g ran icam i państw ?, ro 
sy jsk iego . W yjazdy n a to m iast m łodzie
ży naszęj na  uczelnie rosy jsk ie um ożli 
w iają rządowi w ytrw anie na zajętem  
stanow isku , a naw et s taw ia ją  go w dość 
korzystnej sy tuacyi. Nie będzie mógł 
on copraw da u trzym yw ać w" sto licy  n a
szej tak iego  o gn iska rusyfikacy inego , 
jak im  był u n iw ersy te t w arszaw ski, ile 
za to stokroć łatw iej będzie m ógł p ra
cować nad rusy fikaeyą  tej m łodzieży 
polskiej u siebie w dom u, gdzie już 
nie będzie siedzia ła  ona zw artą  m asą. 
a będzie w w iększej lub m niejszej ilo
ści rozproszona w środow isku nbcem. 
Ale to  tylko polityczna s tro n a  spraw y.

Po za nią, sp raw a ta  m a i stronę 
d ru g ą , s tro n ę  ku ltu ra iną . Młodzież pol
sk a  w K rólestw ie za zgodą i poparci jm  
całego społeczeństw a opuściła  szkołę 
rosyjską, nie ty lko  dla tego, że była 
obcą nam  z języka , ale przedewszy- 
stk iem  dlatego, że była obcą nam  z au- 
cha, że siała w nas zdziczenie um ysło
we i m oralne, że uniem ożliw iała w szel
k ą  rzetelną pracę, dla nauk i i w ykszta ł
cenia, że zaszczepiała w nas in sty n k ty  
w schodniego anarch izm u, że nakoniec , 
dezorganizując in teligoncyę naszą d e
zorganizow ała pod w zględem  k u ltu ra l
nym  cały naród. To czyniła szkoła ro- 
y rjrkn  w K rólestw ie, to - nmn czyniła

i czynić uędzie i po za jego gran icam i. 
W tak ich  w arunkach  w yjazdy do niei 
są w dalszym  ciągu skazyw aniem  sie
bie na dalsze zchodzenie z tego pozio
m u cyw ilizacyjnego, na k tó ry m  stoim y 
i upodabnianie się do niżej cyw ilizow a
nego wsehodu. Tak więc w zględy poli 
tyczn°, ja k  i k u ltu ra ln e  nie pozw alają 
m łodzieży naszej z K rólestw a na w y ja 
zdy na studya na un iw ersy te ty  ro sy j
skie. W praw dzie s tu d y a  po za g ra n i
cam i państw u i obow iązek sk ład an ia  
potem  egzam inów  na dyplom y i m a tu 
ry n a  un iw ersy te tach  rosyjskich n a ra 
żają ludzi na szereg kłopotów i s tra t 
czasu. Sądzę jed n ak , ze na nie m ło
dzież nasza narazić się. pow inna przez 
wzgląd na dobro całego narodu i przy
szłych polskich pokoleń. W aru n k i zaś 
ekonom iczne dla tej m łodzieży, ja k  w 
Rosyi, tak  i za kordonem  są jednakow e. 
Tak więc m łodzież nasza v. inna w ytrw ać 
pod sw ym  sz tan d arem  w alki o szkołę 
polską. T ym czasem  część juz śród niej 
w olała uczynić nie to, to  jej obowiązek 
narodow y, ale co zamiłow anie do w ygód 
i korzyść osobista nakazuje i w yem igro
w ała na wschód. Część je ; znajduje się tu  
u  nas w Kijowie i do nas | u zasiłek się 
zw raca. Jak ąż  odpow iedź odebrać po 
w inna O dpowiedź je d n ą : . w spółczujeim  
biedzie i nędzy w aszej, nie m ożem y 
W ani jed n ak  dopom ódz, pdyż sam a o- 
becnosć w asza tu ta j, je s t dowodem  zła
m ania obow iązku i so lidarności narodo
wej. I tak  będzie w każdej spraw ie 
innej. W szędzie będziem y bojkotow ali 
tych, którzy uciek li z |w alczących  szere
gów  narodow ych, którzy porzucili swój 
w łasny sztandar, pod k tórym  n iedaw ne 
s ta li" . 1. Boh...

Przegląd polityczny.
A»8trva i Włoahy. K łiąiks bar. Cbiuinfccky'o|*
0 bałkartakiem zagarnianiu i walce Włoch a pano

wanie nad Adryą. - Leray B laulleu w Pradze.

Pojaw iła sic niedaw no książka o s to 
su n k u  A u stry i do W łoch  Leopolda bar. 
C hlnm ecky 'ego , sy n a  p rezy d en ta  p arla 
m en tu  anstry ack ieg o , w  k tó rej au tor 
om aw ia zagadn ien ie  b a łkańsk ie  i d ą 
żenie W łoch do opanow ania A dryi *).

J a k  żelazna ku rty n a  zam yka zasada 
sta tus quo w ypadki na  w ielkiej św ia
towej scenie przed oczym a współcze
snych  widzów. Tym czasem  za kulisam i 
odbyw ają się przesunięcia  dekoracyi, 
nowe ugrupow ania  osób działa jących , 
zm ieniają  się s ta ty ści, a dośw iadczeni 
reżyserow ie rozdzielają role. Kto w ie , ' 
czy k iedy  zasłona się podniesie, nie 
ujrzy św iat now ego na B ałkanach  w i
dow iska.

Najbliższa scena odgryw ać się będzie 
w A lbani W łoscy em isarjusze oada- 
w na już  p ra ju ją  w A lbanii, zak ład ają  
szkoły ' przedsięb iorstw a przem ysłow e
1 s ta ra ją  się w pływ ać n a  ludność m iej
scow ą. O doyw a się  w naszych oczacn 
w A lbanii to, co F ran cu z i nazyw ają 
penetration pacifiąue. R ównocześnie 
pow staie w Dalm acyi, w której m ia s ta  
są  w łoskie, serb sk a  irry d en ta , oddaw na 
ju ż  w ciągn ię ta  w zakulisow ą politykę 
w łoską. T ym  sposobem  W łochy zdoby
w ają g ru n t dla sw ych rzeczyw istych 
in teresów  i sw ych fikcy jnych  p re tensy i. 
Nad A dryatyk iem  zbiera się burza, a  
hasło polityczne mare nostro  w ytw a
rza  doskonały  cel d la ag itacy i po lity 
cznej we W łoszech. W zw iązku z tą  
p o lity k ą  b a łk ań sk ą  jes t niezaw odnie po
dróż kró la w łoskiego, k tó ry  onegdaj 
w łaśnie z p o rtu  w  T arencie w yjechał w 
tow arzystw ie m in istrów  T itto n i’ego i Mi- 
rabello, w itany  po drodze prz%  an g ie l
sk ą  flo tę śródziem nom orską, pod w odzą 
księcia B attenbergsk iego  i przybył do 
portu  w P ireus, entuzyastycznie w itany  
prze/. G reków. Król w łoski w odw ie
dzinach  u  k ró la  Hellenów, połączenie 
obydw u narodów  klasycznej s ta ro 
żytności, zw iązek H ellady i Rzym u, 
w szystko to oddziaływ a n a  fan tazye lu 
dów południow ych, a  w  g ru n c ie  rzeczy 
m a na celu zabezpieczenie in teresów  
włoskich na B ałkańskim  półw yspie i na 
m orzu A dryatyckiem .

A utor zacytow anej powyżej książki bar. 
C hlum ecky, ogiusił w łaśnie w w iedeń
sk im  m iesięczniku „O estr R undschau" 
sensacyjny a r ty k u ł pod ty tu łem : „N aj
bliższe cele p o lity k i au s try ack ie j11. A utór 
staw ia  iezę, że cala dołycnezasow a po
lityka A ustry i wobec W łoch była b łę
dną, gdyż byłą po lityką słabości. 
A ustrya  okupuje zbyt drogo tró jprzy- 
nnerze  i za wiele p łaci za przyjaźń wio
ską. T ym czasem  coraz baraziej zao
strza ją  się p rz tc iw ień s tw a  in teresów  
m iędzy A u s try ą  i W łocham i n a  B ałka
nach , n iebezpieczeństw o ?tajc się coraz 
groźniejsze, a A u stry a  m eże się znaleźć

■'o t t e s u o r e ir u .  la g u n  uud It-U icn . D a s  »veti 
b a lL .n is c h e  P rcfclem  und I ta l ie n s  Iłampf um d ie  
V o l .e rrs ch a ft in  d er A d r io -  L e i* ’ *ocr— D en teeh e 
1907. -di 1-247.
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niebaw em  w położeniu przez głośne 
ośw iadczenie km uls oj|  położyć ko
niec w kraczan iu  w sw oją sferę wpły
wów na B ałkanie.

T ym czasem  obecna polityka zag ra 
niczna A ustry i n ie  odpow iada in teresom  
A u stry i i nie zadaw ala n ikogo na Bał
kanach. Liczba przyjaciół A u stry i na  
B ałkanach z każdym  rok iem  się zm niej
sza, a pre tensye W łoch nad  A dryą 
w zrastają. A u s try a  i W ęgry  w rów nej 
m ierze m a ją  in te re s  w  tern, aby A drj a- 
ty k . ten  je d y n y  przystęp  do m orza Śród
ziem nego, s ta ł zawsze d la  n ich  otw orem . 
A ustrya  i W ęgry  pod żadnym  p o zo n ra  
n ie m o g ą pozwolić, ażeby A lbania p rze
szła w  sferę  w pływ ów  w łoskich, łub 
dosta ła  się pod w łoski p ro tek to ra t. Ró
wnież dalsze uszczuplanie wpływów 
au stry ack ich  w M acedonii nie pow inno 
być dłużej cierp iane. S tą d  w y n ik a ją  dla 
nowego m in is tra  spraw  zagranicznych , 
bar. A eh ren th a la , zadan ia  bardzo trudne. 
Musi on z jed n e j s tro n y  bronić in te re 
sów au stry ack ich  nu B ałkanach  przed 
w pływ am i W łoch, zag rażającym i im , a 
z d ru g ie j s tro n y  m usi sk ierow ać wza
je m n y  s to su n ek  A u stry i i W łoch na 
przyjacielsk ie  tory.

W  m iejsce dotychczasow ej polityki 
n iedelikatnej u ległości wobec W łoch, 
m u s i n astąp ić  po lityka delikatnej bez
w zględności F ortitcr ui re radzi hr. 
C h lum ecky  i ina nadzieję, że ta zm ia
n a  w yw rze w Rzym ie pożądany sk u 
tek , ale rów nocześnie z tem  trzeba bę
dzie złam ać dotychczasow y p rog ram  
au stry ack ie j polityki zagran icznej na 
B ałkanach  głoszącej o bezin teresow ności 
A ustry i. W  n re jsc e  owej, za gw iazdę 
przew odnią podaw anej, bez in teresow no
ści należałoby przy jąć po litykę zdrow e
go  egoizm u. Fłtyka a ltru izm u  w poli
ty ce  zagran icznej stosow ną być może 
ty lko  n a  odległej, od św ia ta  odciętej 
w yspie, k tó rą  ciągle jeszcze chce być 
A u stry a , gdzieindzie j bow iem  m in is te r 
spraw  zagranicznych, k tó ryby  o swej 
polityce nic w ięcej nie m iał do powie
dzenia, ja k  ty lko  tyle, że się odznacza 
m ożliw ie najdale j id ącą  bezin teresow no
ścią, byłby n a ty ch m ias t nauczony, że 
to je s t  najgorsze św iadectw o jakieby 
polityce zagranicznej m ożna w ystawić.

N arody nowiem  oczekują od m ęża 
s tan u , w k tó rego  ręce złożyły swoje 
łosy, nie sen ty m en ta ln eg o  a ltru izm u, 
lecz bezw zględnego przeprow adzenia 
sw ych interesów .

W Pradze Czeskiej bawi obecnie 
znakom ity  uczony francusk i A natol 
Leroy Beaulieu, w ielki p rzyjaciel Czech 
i odbyw a k o n fe ren c ję  z przyw ódcam i 
narodu  czeskiego. Nie idzie tu ta j o 
ja k ie ś  dalek ie  p lany franko  • czeskiego 
aliansu , ale je s t  zrozum iale, że dla 
F rancuza placów ka słow iańska wśród 
n iem ieckiego m orza je s t  bardzo in te re 
su jąca  pod każdym  w zględem . A natol 
Leroy Beaulieu d y re k to r szkoły po lity
cznych um iejętności w Paryżu, w ycho
w ał całe zastępy czeskich  i polskich 
uczonych, m łodych adeptów' n au k i i m a 
g o rący ch  zwolenników ' nad  brzegam i. 
W ełtaw y. A utor znanego dzieła „L’FIm- 
p ire  des T sars e t les R usses" należy 
do gorących  slow ianofilów  i byt jed 
n y m  z pierw szych, którzy po zaw arciu 
pokoju we F rankfu rc ie  w raz z Ludw i
kiem  Leger i A lfredem  R om bart, na
w iązyw ali nici sym paty i franko  - ro sy j
sk ich , k tó re  się później p rzedzierzgnęły  
w  alians franko-rosy jsk i. W  licznych a r
tyku łach , um ieszczanych w Revue des 
deux M ondes, w ystępow a! zaw sze w 
obronie ludów  słow iańskich  w A ustry i, 
k tórej staw iał za zadanie rozszerzenie 
je j w pływ u na B ałkanach .

P oby t fran cu sk ieg o  uczonego w P ra 
dze Czeskiej w ita ją  dzienniki czeskie 
z w ielką  rad o śc ią  i przyw iązują doń 
więcej znaczenia, aniżeli ono m a w 
rzeczyw istości. Z P rag i w yjeżdża Leroy 
d e  B eaulieu do W arszaw y  poczem  na 
dłużej w yjeżdża do P etersb u rg a  dla 
p rzypatrzen ia  się, jak  fnnkeyonuje d ru 
g a  D um a. ' w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Wolność nauczania- W  spraw ie wol
ności nauczan ia  zna jdu jem y  n as tęp u 
jące  ciekaw e dane w k o resp o n d en c ji z 
P odlasia w „N arodzie".

C ieszyliśm y się z Ckazu, k tó ry  za
pow iadał w olność, cieszyliśm y się i z 
tego , że skasow ano k arę  za p ry w a tn e  
i ta jem ne nauczan ie  i m yśleliśm y, że 
łatw o będzie nam  uczyć nasze dzieci.

T ym czasem  w szystko je s t  po daw ne
m u, p rzynajm niej w naszej g u b ern ii 
siedleckiej. N ietylko u  nas z rozporzą
dzenia g u b ern a to ra  zam ykają  szkoły 
now opow stające, ale i p ryw am e nau-. 
czanie po w siach i k o rep e ty c jo  nie są 
dozw olone i przez polioyę rozpędzane 
są dzieci, jeżeli po k ilkoro  zbierze się 
na  naukę.

Dziw na rzecz! P anom  wolno p ry w a
tn ie  dzieci sw oje uczyć po dw orach , a 
chłopom  g u b ern a to r zab ran ia  i rozpę
dza dzieci przez policyantów  i jeszcze 
s traszy  k arą . Czy to my. d robn i go 
spodarze, nie w ięcej podatków  opłaca
m y, niż panow ie? Czy to  ukazy są  ty l
ko d la  panów? Czj m oże tak  pojm uje 
p. g u bernato r?  W  każdym  razie dzie
je  się  nam  krzyw da. Oto świeże do 
wody: rozpędzone przed  św ię tam i W iel- 
kanocnem i dzieci, uczące się za w łasne

from adzk ie  p ien iądze w osadzie Mor- 
y, w e w siach C zarnoty, Saw ice, S u 

chożebry, a we wsi S tru sy  szukano po 
nalej w si, czy gdzie dzieci nie uczą się 
czytać; podobnież działo się i w innych  
m iejscow ościach.

J a k  słychać—kończy sw e sk arg i ko 
re sp o n d en t— w innych  k ró lestw ach  k a 
rzą  ty ch , co dzieci nic uczą , a u nas 
ty ch — co uczą.

Za kordonem.
Uchwala lwowskiego Tow. dziennika

rzy polskich. P odczas posiedzenia Tow. 
lw ow skiego d zienn ikarzy  polskich, k tó 
re  odbyło się  d. 8-go b. m. we Lwo
w ie, p. Laskow nicki podniósł spraw ę

fałszyw ego inform ow ania prasy zag ra 
nicznej o społeczeństw ie polskiem , 
przyczcm  przedstaw ił wniosek, poleca
ją c y  wydziałow i, aby w porozum ieniu  
z K asą lite rack ą  w \V arszaw ie i Tow\ 
dziennikarzy polskich n a  rzeszę n iem ie
cką p rzystąp ił do in ic ja ty w y  w sp ra 
wie u tw orzenia polskiego b iu ra  k o re 
spondencyjnego, k tó re  by inform ow ało 
zag ran icę  o sto su n k ach  polskich  i pro
stow ało tendency jne  fałsze, rozsiew ane 
w prasie zagranicznej. W niosek  po
wyższy uchw alono razem  z w nioskiem  
d ra  N ittm ana, aby w ydział już  te raz  
przystąp ił do u tw orzenia k o m is ji  in 
form acyjnej i zawuadomit o tem  szero
kie koła zagraniczne. W dalszym  c ią 
g u  przyjęto przez a k la m a c je  nagły  
w niosek pp. O staszew skiego-B arańslde- 
go i L aaków nickiego tej treści: „W alne 
zgrom adzenie Tow. dziennikarzy  pol
sk ich  w yraża żywre ubolew anie i' żal z 
powodu, że p isarz tej m iary , jak  Bjóm- 
sijerne-B jornson, w publicznie ogłoszo
nym  artyL ule, opiera jąc się n a  m ętn y ch  
lub ten dency jnych  źródłach, tak  n ie
spraw iedliw ie w yraził się o narodzie 
polskim . Żal nasz tom siln iejszy  i s łu 
szniejszy, im wyżej s taw iam y  pow agę 
opinii tych, k tórzy  w narodzie sw oim  
zajm ują m iejsce przodujące. P rzeko
nan i, że nie zla wola, ale n ieśw iado
m ość w yw ołała ten  n iespraw iedliw y 
a tak  na nasz naród, dzienn ikarze pol
scy publicznie zapraszają n iniejszem  p. 
B jórnstjerne-B jO rnsona, aby przybył do 
naszego k ra ju , w k tó ry m  będzie mógł, 
odpow iednio do w łasnego uznania, ko
rzystać z w szelkich sto jących  m u do 
rozporządzenia źródeł, w celu ocenienia 
w łaściw ej is to ty  sto sunków  polsko-ru
skich , a  nie w ątpim y, że wówczas sąd 
jego, w olny od w szelkich uprzedzeń i 
obcych wpływów, obudzi w n im  pełną 
św iadom ość krzyw dy, ja k ą  w yrządzi1 dziś 
naszem u narodow i."

Odezwa rady narodowej. R ada n a 
rodow a w Galicyi ogłosiła obszerną o- 
dezwę do w yborców -Polaków. Po u- 
m otyw ow aniu  potrzeby solidarnej o- 
b rony  in teresów  polskich, odezwa 
zw raca się do w yborców ze stów am i 
następującem i:

„R ada naro d o w a wzywa przeto w szy
stk ich  Polaków  w tym  k ra ju , do g ło 
sow ania pow ołanych, aby w im ię m i
łości Ojczyzny i przyszłości narodow ej, 
wobec grożącej n am  klęsk i pośpieszyli 
w szyscy do u rn y  w yborczej i takim  
tylko k an d y d a to m  oddali g łos, którzy  
potrzebę so lidarnego Koła polskiego u- 
znają , do tego  Koła w stąp ią  i w niem  
poz<-staną.

M iejmy nadzieję, że w stanowczej 
chw iłi w yborów  um ilkną spory s tro n 
nicze, pó jdą w zapom nienie w zajem ne 
urazy, odrzucone będą osob iste  za
chciank i i u stąp ią  m iejscow e in teresy , 
a  ponad g w arem  różnorodnych zdań i 
sprzecznych  zapatryw ań górow ać bę
dzie potężny głos sum ien ia  narodo
wego.

Kto posłucha tego głosu, znajdzie się 
w d n iu  stanow czym  w szeregach  n a 
rodow ych i pójdzie do u rn y  pod tem  
samem, hasłem , jak ie  jednoczyło ojców 
naszych w d n iach  w alki orężnej.

Dziś in n a  w alka, ale rów nic ważna 
d la  naszej przyszłości.

Niechaj n ie zabraknie w dn iu  walki 
wyborczej nikogo, kto w m n iy m  pozo
sta ł chorągw i narodow ej, a u trzym am y 
zagrożone stanow isko  polskiej rep re
z e n ta c ji  p arlam en ta rn e j naszego k raju .

W tym  dn iu  każdy  z nas poczuje 
się przedew szystkiem  Polak iem , sp ad 
kobiercą tysiącle tn ie j przeszłości, po
tom kiem  tych , k tó rzy  byli p rzedm u
rzem  chrześc ijaństw a i tych, k tó rzy  
m im o ty lu  k lęsk  i p rześladow ań w y
trw ali w iernie w służbie  d la  Ojczyzny".

Z prasy polskiej.

W  „Narodzie a P aństw o" p. S tudnic- 
ki zam ieszcza wiele ciekaw ych uw ag
0 naszej Dum ie. C zytam y Lam między 
innem i:

'-Nasi s.-d-cy (.-ocyalni-domokrlwi) za swą 
bs -jilność, okazaną przy wyborach, mszczą, się 
dziś nad polskiem, wysuwając s.-d. w
Dumie przeciw niemu: s.-d. rosyjscy oświadczyli, 
źe nie wejdą do biura lewicy, 'jeżeli tam będą 
delepaci Koła polskiego. Zwiększa to zoologi
czną niechęć robotnika rosyjskiego do Polaków. 
Rosyjska S.-D-cya pracuje' dla  nacyonalizmu ro
syjskiego.

Socyalua-Demokraeya, obracająca sio w sfe
rze formułek socyologićznycli, owych aM rakcyi,  
ogołoconych z tego. co jes t  wytworem warun
ków historycznych danego narodu i torytoryum, 
jest z natury rzeczy centralistyczną. Będzie to 
nasz wróg, z którym walczyć będziemy musieli 
w Dumie, a walka ta będzie musiała zniweczyć 
kierunek ten u nas w kraju.

Z socyalistauii-rewolucyonistami ze względu 
na dzisiejszy skład rcprezcntacyi naszej trudno 
będzie zawiązać stosunki odpowiednie. Tu re 
wolucyjna frakt-ya P. P. S. byłaby przydatną, 
gdyby miała swych przedstawicieli. S.-ił. w sto
sunku do sprawy polskiej staje na gruncie: naj
lepszych tradycyi myśli rewolucyjnej rosyjskiej, 
na gruncie Ilorcena, Michaiłowa i t. p.».

N astępnie pisze p. S tad n ick i o Ży
dach:

«Obok intryg s.-d-tów. dostrzedz się dają In
trygi przeciwko nam ze strony Żydów i p .  D-cyi. 
Nasza walka z Żydami w okresie obecnym, ów 
absurd polityczny, wynik niewyrobienia polity
cznego obu stron, tak dalece sprzeciwia się 
realnym interesom zarówno naszym, jak  żydow- 
sk.m, u  n ie wydaje on się rzeczą trwałą. Ży
dzi z Królestwa oddali się 'obecnie pod opieko 
Hesscna. Wiedzą oni, że Ilessen iest żyden
1 ma wprywy w obozie k.-d-ckiin, jes t  to szuka
nie protekcji na zewnątrz, schlebianie Moskwie 
przez wyraz nieufności fdla Polaków. Alo Hes- 
sen jcś i przeciwnikiem syonizmu, nie będzio 
więc obstawał za postulatami syonisj^tznymi, 
które przyjęły do swego programu ‘P. D. i P. P  
P . Hessen, jako kadet musi dbać o popularność 
partyi kadeckicj w Rosyi, stąd jest bardziej 
skrępowany w walce o równouprawnienie Ży
dów niż posrowie polscy. Udanie się więc pod 
protektorat rtessena Żydom nie pomoże, a w sto
sunkach polsko-zydowskidi zaszkodzić

O psychologii znow u Postępow ej-D e- 
m okracyi tak  k o n k ludu je  autor:

cPsycbologia p.-d-ków jes t również psycholo
gią szukającego protekcji.  Mąją już oni opinię 
najlepszych Rosyan wśród Polaków: «Są to pod 
względem politycznym Rosyanie>.—mówią jedni. 
tGdyby wszyscy Polacy byli tacy, jak  Aleksan
der Świętochowski, nie byłoby kwostyi polskicjs. 
<Jest to prawdziwy oby w atcl ' R o s y i * o t o  świa
dectwo, jakie  daje publicystyka rosyjska P.D-cyi. 
W ich lojalizm Rosyanio v erza bardziej, uiż w 
ugodowców. Daje to warunki zrobienia karyery 
osobistej za protekcją  kadetów'. Lecz naród nic 
uzyska na tej drodze nic. Naród winien być 
szanowany przez obcych. P . d-cy pozbawiają 
naród szacunku tego. szerząc nszćzeretwn swej*

i donosy kłamliwe. Naród me przystosuje sie 
do nich, lecz ich znienawidzi::.

Z powodu a r ty k u łu  w głów nym  o r
g an ie  śląskiej p a rty i cen trow ej „Schl. 
Y olkszeitung", w którym  m iedzy inue- 
m : czytam y:

< ’/. pewnej stronv zapi oponowane kompromis 
partyi centrowej z Polakami. Contrala (zjedno
czenie) górnośląskich księży centrowych, która 
dnia 2 kwietnia odbyła zebranie w Gliwicaeh, 
wyraźna swoje zdziwienie /. powodu tej propo
zycji, zrobionej bez wiedzy górnośląskiej orsa- 
nizacyi centrowej, i oświadczyła się jednogłośnie 
przeciwko takiemu kompromisowi

„G azeta Opolska" tak  pisze
cCiekawt jesteśmy — pisze z tego powodu 

Gazeta Opolska> — jak  sobie centrowe gazety 
i centrowcy śląscy wyobrażają przyszłe \moinr 
do sejmu pruskiego lia Górnym Masku, które 
odbędą się już w następnym roku. Walka bę- 
Jzie się tu toczyła w pierwszej linii pomiędzy 
równow i/ącerai się partyami rządnwców i Pol«- 
ków. Centrowcy w wielu okręgach będą tylko 
partyą rozstrzygającą, ku . .a  pozostanie co do 
liczby' walmanów h a  trzcciem miejscu. Albo 
tedy centrowcy oi* tąpią iządowcom większą 
część mandatów i uczynią dotkliwy uszczerbek 
sprawie katolickiej, albu też zgodzą się na pe
wne układy z ludnością polską i dopomogą obu
stronnej (wspólnej tak niemieckim, jak  polskim 
katolikom) sprawie katolickiej do zwycięstwa. 
Od rozumu politycznego centrowców będzie to 
zależało, zy będą się starali  na podstawie, Go
dnej ich partyi, utrzymać jako tako na powierz
chni, albo czy też oddadzą się na łaskę i nieła
skę rządnwców, którzy w takim raz ie '  prędzej, 
czy później wymiotą sejmową pnrtyę centrum ze 
Siąska .

Zaś „Nowiny Raciborskie" dodają:
«* tego widać, że-jirzywódcy centrowi z ks. 

Glowaizkim na czele nie p ra g n ą  zg o d y  /«- 
dcm  jtdlftkim , niech się więc’ nie dziwią nad 
skutkami swego zaślepienia, f.ocz słusznie po
wiada staropolskie przysłowie: Kogo Pan Bóg 
chce ukarać, temu najpierw rozum odbierzo .

Z D u m y .
Prace posłów polskich. W szystkie 

kom isyę obu Kół posłów naszych  zor
ganizow ały  się i p racu ją  w żyw em  
tem pie. W  ubiegły  p iątek  w lokalu  
Koła odbyły się posiedzenia kom isyi: 
ag rarne j i rów noupraw nienia , w spól
nych  obu Kołom; w sobotę odbyły  się 
posiedzenia kom isyi Autonom icznej i 
do sp raw  sam orządu  m iejscow ego; w 
niedzielę odbyło się posiedzenie kom i
sy i do u staw  j  ręko jm i k o n sty tu cy j
nych. 'r e je s tro w a n o  w szystk ie w nio
ski ustaw odaw cze, złożone D um ie i 
przydzielono je  podkom isjom , ro zeb ra 
no pom iędzy siebie re fera ty . Kom isyę 
do spraw w yznaniow ych K ościoła k a
tolickiego znacznie powiększono, w 
sk ład  je j w chodzą obecnie pp.: ks. Gra- 
lew ski, ks. W esołow ski, ks. Rodziewicz, 
B łyskosz, Bryndza-N acki, B arczew ski, 
Ja ro ń sk i, N owodw orski. Konic, Wę- 
sław ski. Jaczynow sk i, Babieki. W ie
czorem  odbyło się posiedzenie kom isyi 
in terpe lacy jnej, k tóre trw ało  do g . l-ej 
w nocy. Omówiono spraw ę in terpe la- 
cyi o stan ie  w ojennym  w K rólestw ie i
0 pogrom ie w Siedlcach. Postanowuo- 
no je  wnieść; term in  zostan ie określo 
ny przez p lenarne zebranie Kola.

N astępnie praw ie każdy  z posłów 
wchodzi w sk ład  jakiejś kom isyi w 
Dum ie, a bezw arunkow o każdy  należy 
do jed n eg o  z l i - tu  oddziałów', k tóre  
wciąż jeszcze p racu ją  n ad  sp raw dza
n iem  pełnom ocnictw ' poselskich. Zre
sztą  p raca  poselska nie polega ty lko  
na posiedzeniach, najw ażniejszą .jej 
cząstkę należy wykonać bądź w b ib lio 
tece, bądź u siebie w dom u, p rzy  o* 
praco wy w aniu różnorodnych m ate ry a
łów. Posłow ie polscy < ały  swój w olny 
czas pośw ięcają tej w łaśnie pracy p rzy
gotow aw czej.

Projekt ustawy autonomicznej, oparty 
głów nie na projekcie, w ypracow anym  
przez zeszłoroczne Koła, został o s ta te 
cznie przez kom isyę au tonom iczną przy
jęty . W  sobotę ub ieg łą  odbyła się  d y 
s k u s ja  nad  p ro jek tem  w plenum  Koła 
polskiego. W  zasadzie p ro jek t został 
przyjęty, d yskusya szczegółow a odbę
dzie się na posiedzeniu wspólnem  obn 
Kół.

Koło prawników polskich do obrony 
spraw politycznych w senacie. W  so
botę ub ieg łą  oc1 :yło się wralne zg rom a
dzenie adw okatów  polskich  w P e te rs 
bu rgu . Na zebraniu  tom, przy udziale 
posiów -praw ników : Parczew skiego, No
w odw orskiego, Konica, Jarońsk iego , 
B abickiego i S u n d erlan d a  zaw iązało się 
Koło praw ników  polskich  do obrony 
spraw  politycznych, nap ływ ających  do 
sen a tu , głów nego sądu  w ojennego z 
Królestw a, L itw y i Rusi. Równocze
śn ie  koraisya z m iejscow ych pra w iiików - 
Polaków zaofiarow ała sw oje współpraco- 
wnietw o posłom  polskim  w zdobyw aniu 
inform acyi i m ateryałów  do in lerpela- 
cyi i w niosków  praw odaw czych. Ko- 
m isya ta , k tórej se k re ta ry a t stanow ić 
będą pp.: F. O lszewski, H. L ew estam  i 
Z. Kymowicz, pracow ać będzie pod k ie 
row nictw em  posłów. O u tw orzen iu  się 
tej kom isy i zaw iadom ił Koło polskie 
sekretarz  zarządu  Koła p raw ników  pol
sk ich  w P etersburgu , adw okat S. 
Hłasko.

Stenogramy pod zakazem. M inister
stw o spraw  w ew nętrznych  w ydało roz
porządzenie, aby w szystk ie  urzędow e
1 o trzym ujące subsydyum  od rządu  
w ydaw nictw a peryodyezne nie zam ie
szczały szczegółowych stenogram ów  z 
posiedzeń D um y, z pow odu jaw n ie  ag i
tacyjnego ch a rak te ru  n iek tó rych  p rze
m ów ień. Oprócz teg o  polecono, aby 
m owy b iu rok racy i i osóo urzędow ych 
w ystępu jących  w im ieniu  rząd u  były 
pom ieszczane, ja k  najszczegółow iej i w 
całości, rep lik i zaś posłów pow inny być 
przytoczone jed y n ie  w ogólnych za ry 
sach , aby n ie w ytw orzyć z urzędow ego 
w ydaw nictw a jednego  z narzędzi agi- 
tacy i. N iew ypełnienie ty ch  poleceń 
przez w ydaw ców  pociągnie za sobą 
karę, gdyż gaze ta  będzie pozbaw iona 
subsydyum , praw a d rukow an ia  og ło
szeń rządow ych. W  tem że rozporzą
dzeniu  w yrażono życzenia, aby  podobne 
spraw ozdania znalazły  jak  najszersze 
zastosow anie.

Hojność „związkowców". P rezy d en t 
D um y o trzym ał z T w eru  od filii „Związ
k u  narodu  rosy jsk iego" 16 kop. d la 
głodnych. Gołowin odesłał te 16 kop. 
dn ogólnoziem skiej organizacyi.

Kadeci wypierają się Rodiczewa. Ga
zeta „Nasze E chc"  donosi, że po p rze
m ów ieniu  R odiczew a w kw esty! budże
towej, w  czasie k tó reg o  m inistrow ie 
wyszli z sali posiedzeń, p a r ty a  „W ol
ności ludu" w ypraw iła depulacyę do 
Stołypina. D eputacya ta  oświadczyła 
S tołypinow i, że Rodiczew w ystępow ał 
jedyn ie  we w łasnem  Im ien iu  i że p a r
tya zrzuca z siebie odpow iedzialność 
za te ustępy  m owy Rodiczewa, k tóre 
wydały się  m in istrom  obrażającym i.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jes t  wolna 
ureną dla głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.

kc.dakcyu.

Uniwersytet kijowski a młodzież polska.
W  chw ili, g d y  najw yższa uczelnia w 

K rólestw ie zostaje zam k n ię tą  i łosy je j 
bardzo są  n iepew ne, ogół polski w inien 
się in teresow ne s y tu a c ją  w u n iw ersy 
tecie k ijow skim , gdzie od pew nego 
czasu stale  są  niepokoje, pochodzące z 
tych  łub  in n y ch  przyczyn. W ogóle n a
leży zaakcentow ać, że społeczeństw o 
nasze za m ało je s t  obeznane ze sp ra 
wam i wyższego w ykszta łcenia naszej 
m łodzieży.

Z „D ziennika" w iem y o staran iach , 
podjętych  przez studen tów  Polaków w 
spraw ie w ykładów  ję z y k a  polskiego, 
h isto ry i i lite ra tu ry  polskiej n a  un iw er
sy tecie Iw . W łodzim ierza. Sądzę je 
dnak , że fa k u lte t filologiczny spraw ę 
tę  rozstrzygn ie  n a  naszą n iekorzyść i 
ta  kw estya będzie m usia ła  oprzeć się 
o m in is te ry u m  ośw iaty  w P ete rsb u rg u .

Jeżeli up rzy tom nim y  sobie, że u n i
w ersy te t k ijow ski uform ow any został 
po skasow aniu  u n iw ersy te tu  w ileńsk ie
go i liceum  K rzem ienieckiego— owych 
A ten W ołyńskich, przez Czackiego za
łożonych, jeżeli zw rócim y uw agę n a  to, 
że b ib lio tek i i rozm aite inne cenne zbio
ry  naukowe, polskie zostały  p rzen iesio 
ne z W iln a  i K rzem ieńca do Kijowa, 
jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że n a  u- 
n iw ersy te t kijow ski uczęszcza pow ażna 
liczba s tu d en tó w  Polaków  z K rólestw a, 
L itw y i Rusi, n ie będziem y potrzebo
w ali "udaw adniać słuszności s ta ra ń  s tu 
dentów  Polaków , co do u tw orzen ia no 
w ych ka ted r.

W notatee dzisiejszej chcę zwrócić 
uw agę na k ilk a  jeszcze kw esty i, d o ty 
czących m łodzieży polskiej na" u n iw er
sy tecie k ijow skim , a m ianow icie: na 
kaplicę un iw ersy tecką i w ykłady teo lo 
giczne, oraz na  s ty p en d y a  polskie. Oo- 
tn ę  się je d n a k  nieco wstecz. O statn ie 
la t 40 były czasem  prześladow ania nas 
za w iarę i narodow ość, jed n o  pochła
niało d rug ie , jedno od d rug iego  od
dzielić nie sposób. D osyć było być 
kato lik iem  w naszym  k ra ju , aby być 
pozbaw ionym  praw  ogólno - p ań stw o 
w ych, a korzystać  jedyn ie  z u staw  w y
jątkow ych. R eligia była dla nas pię
tn em  narodow em : k to  c ierp iał za rcli- 
g ię ten  eoipso  cierp iał za polskość. J u 
rydycznie n aw et n ie  było jasn eg o  o k re
ślenia, co to jest pochodzenie po lsk ie— 
kto  k a to lik —ten  Polak .

W  g im nazyach  uczniow ie katolicy 
n a  początku  nie uczęszczali na m odli
tw ę przed  lek cy am i w cale, potem  prze
łożeni zakładów  kazali byw ać n a  tych  
m odlitw ach, odpraw ianych przez d u 
chow nego praw osław nego, nakazano by
w ać w dnie galow e w cerkw iach  i za 
niezjaw ienie się k arano  zam knięciem  
w  kozie.

Gzy taki s tan  był m ożliwym , czy ta 
ki porządek rzeczy nie gw ałcił relig ij- 
no -narodow ycn  uczuć dziecka i m ło
dzieńca, uczuć, w yssanych  z m atczynej 
p iersi, ogrzanych  rodzinnem  ciepłem . 
T ak  było do czasu w ydania przez ś. p. 
a rcyb iskupa Kozłow skiego m odlitw  
przed lekcyam i i po lekcyach  pc łaci
nie, k tóre odm aw ialiśm y kolejne.

W ykłady  re lig ii odbyw ały się po ro 
sy jsk u  z podręczników  rosy jsk ich  i 
ty lko n iek tó rzy  p re fek c i m ów ili z n a 
ni, po polsku; h is to ry a  polsk i „petitem " 
w ykładaną była ze sław nego podręczn i
ku. p. How ajskiego, ośm ieszonego w 
sw oim  czasie naw et w pism ach ro sy j
sk ich .

Szkoła upraw iała  politykę rusyfika- 
cyjną. A iak  było n a  un iw ersy tecie  
kijow skim ?. Do 1864 ro k u  teologię po 
po lsku  w ykładał kapelan , była kaplica 
w gm achu un iw ersy teck im , następn ie  
w ykłady  zostały skasow ane, kap lica 
is tn ieć  przestała , a paw ilon, gdzie się 
m ieściła, zam ieniony został na  gabinet, 
przyrodniczy, krzyż zaś z dachu zd ję 
to— słuchaczy uw ięziono, k ap e lan a  a re 
sztow ano. Czy tak i s ta n  rzeczy nie r a 
ził nas, gd y śm y  w stąpili do un iw ersy
te tu , gazie w idzieliśm y cerk iew  p raw o
sław ną, w idzieliśm y odpraw iane tam  
nabożeństw o i słyszeliśm y o w ykładach  
teologii praw osław nej. Takt my, m łode 
pokolenie, nic p am iętam y  czasów ks. 
Dopszewicza, p rofesora i kape lana  u- 
n iw ersy te tu , ale pam ię ta ją  go nasi oj
cowie, a k to  chce zbadać tę  sp raw ę 
bliżej, n iech  zajrzy do bardzo pow ażne
go i zupełnie bezstronnego dzioła zasłu 
żonego p rofesora u n iw ersy te tu  św. W ło
dzim ierza W ładim irskoho - Bndanow a: 
„H istorya U n iw ersy te tu  św . W łodzi
m ierza".

Za czasów, gdy  był m etropo litą  ś . p. 
ks. K łopotowski, kapelan  k ijow ski, ks. 
Bączkow ski, p rzedstaw ił m u  spraw ę 
w ykładów  teologii w  uniw ersy tecie. 
M iała ta  kw estya być po ruszaną w  P e 
te rsb u rg u , rozchodziło się, w  jak im  ję 
zyku  m ają  być prow adzone w ykłady 
po polsku, po łacinie, czy po rosy jsku . 
Myśl ta  ze w szechm iar szlachetna, nie 
w yszła z ok resu  p ro jek tu , a ze śm ier
cią ks. m etropo lity  pogrzebaną zosta ła  
aż do dziś dn ia, a  jed n ak  u n iw ersy te t 
k ijow ski ma. pow ażne kw alifikacye, aby 
w ykłady  teologii ł am  wznowiono; nie 
chodzi tu  o w prow adzenie czegoś no
wego, chodź' o przyw rócenie tego , co

było przed 64 rok iem  i co m e było 
skasow anem , tylko fak tyczn .e  is tn ieć  
przestało . K aplica u n iw ersy teck a  m o
głaby  zaspokoić potrzebę duchow ą s tu 
den tów  i n aw e t p ara fian  kijow skich. 
Może m nie kto  posądzi o k lerykalizm , 
m uszę się w ytłum aczyć: w ykład  teolo
gii, prow adzony um ieję tn ie , przyczyni 
się do rozw oju filozoficznego słuchaczy, 
w szak u n iw ersy te t Jag ie llo ń sk i posiada 
sp ec ja ln y  w ydział teologiczny, co nie 
przeszkadza, l i  s tu d en c i krakow scy 
należą do rozm aitych  party i i obozów i 
m ąją  swoje przekonania o zagadn ie
n iach  filozoficzno - re lig ijnych . N adto 
kapelan  byłby przyjacielem  m łodzieży, 
niejako ko legą i m ógłby  u ła tw iać  spo
soby do pod trzym an ia  m aterya lnego  
stuclentów -Polaków . Młodzież naszą  w 
Kidowie stanow ią przew ażnie ludzie n ie 
zamożni, u trzy m u jący  się z Tekcyi, k tó 
re , odbiera jąc czas d la  w łasnego k sz ta ł
cenia się, n araża ją  n a  szw ant m łodo
ciane siły . W alka o by t zabija naszą 
młodzież B iedny s tu d e n t p racuje cię
żko w e dnie, tru d n iąc  się k o re p e ty c ja 
m i, noce bezsenne traw i, s tu d y u jąc  u- 
n iw ersy teck ie  w ykłady . A ileż mło
dzieży w ystępu je z u n iw ersy te tu  w pół 
d rog i d la  b raku  funduszów . Bale i 
k o n ce rty  da ją  niew iele, ofiarność pu
bliczna zm niejsza się ro k  rocznie i je
śli porów nam y przeszłość do czasów o- 
becnych. dojdziem y do sm u tn y ch  rezu l
tatów . P rzodkow ie nasi ho jne  czynili 
legaty  i zap isy  na kszta łcen ie  się m ło
dzieży, w ten  sposób u form ow ały  się 
liczne stypendya, chodzi o to, aby  s tu 
denci p ilnow ali, jak ie  stypend.yum  je s t 
wolne, żeD,y z takow ego  m ógł skorzy
s tać  nasz kandydat. Często rob i się w 
ten  sposób. K u ra to r sty p en d y u m  m o
że w skazać kand y d a tó w , jeśli to  je s t 
zaw arow anem  w zapisie, n a  razie tru 
dno znaleźć tak ich  kandydatów , lub 
kandydaci, przez niego przedstaw ieni, 
zostaną odrzuceni przez ra d ę  p ro fesor
ską., w tak ich  w ypadkach  często s ty 
pen d y u m  przechodzi do k an d y d a ta  
z innego  obozu, to j e s t  R osyam na. N a
leży w ięc, aby  ko rporacye ' s tuden tów  
przedstaw iały  odpow iednich k an d y d a
tów, aby  w ten sposób w oła legataryu - 
szy była uszanow aną i odpow iedziała 
celowi.

P o trąca jąc  te k ilk a  kw esty i, ch c ia
łem  dowieść, że chociaż ju ż  n ie jes tem  
stu d en tem , ale zachow ałem  pam ięć o 
życiu s tu d en ck iem , k tó re  d la każdego z 
nas św ie tlan ą  pozostaje kartą .

P am ięta jm y , że praojcow ie nasi z 
ryngrafem  na p iersiach  szli do k rw a
w y ch  zapasów  z w rogiem , n iech ich 
pokolen ia nie w yrzekają się ty ch  idea
łów, w k tó re  om  wierzyli, n iech cho
w ają w sercu  św ięty  ta lizm an  w iary  
naszej kato lick iej, n iech szan u ją  tra d y 
c je  rodow e i narodow e, pam iętając! że 
ty m  znakiem, zw yciężym y.

Franciszek Józef Kamieński.

W num erze 8 „K resów " pojaw iła się 
k o re sp o n d en c ja  z B ialej-C erkw i, k tó ra 
w prost zadziw ia  sw oją n iedok ładnością  
i ten d en cy jn em  przekręcan iem  fa
któw.

W spraw ozdan iu  z w iecu  „O św iaty" z 
d. 4 m arca iińOY r., podług p. K. P . 
prezesem  zarządu został w ybrany d r 
T araszkiew icz, w  rzeczyw istości zaś p. 
T. P op ław ski, cz łonkam i p. W Rogul- 
s k i—w rzeczyw istości p. W . R ogiński, 
a  zam iast ks. S zafrańsk iego  w ym ie
niony ks. Łuszczyk.

Dlaczego p. K. P ., n ie będąc sam  
dobrze po in form ow anym  na m iejscu o 
szczegółach w iecu, nie zadał sobie fa- 
ty g i p rzep isan ia  do k ład n ie  nazw isk  z 
p ism  codziennych, k tóre podały  je  bez 
zm iany.

Praw dziw y, w ażny  fa k t z życia n a
szego społecznego nie bardzo w idać za
in teresow ał p. K. I \ ,  a  m oże um ysł, 
w yczerpany zbyt czarnym i progno
sty k am i co do celów  m aiącego  się u- 
form ow ać ko ła  k o b ie t, n ie  po trafił ju ż  
spostrzedz fak tó w  rzeczyw istych .

P rorocy  często m iew ali h a lu cy n ac je , 
p. K. P . zapew ne podczas jed n ej z ta 
k ich  h a lu cy n a c ji u jrza ł n a  jaw ie  pu
b liczny  odczyt o zagadn ien iach  se 
k sualnych  p o d łu g  „dz ie łka"  Fora I a, a 
pogrążony ‘poiem  w  śn ie k a ta lep ty - 
oznym  m e m ógł. n a tu ra ln ie , być obe
cnym  n a  odczycie prof. K allenbacha, 
urządzonym  za iu icy a ty w ą tu te jszych  
pań.

Czy n ie  szkoda je d n a k  „i s traco n e
go n a  m arn e  czasu, i sił, i szczerych 
apety tów " k ry ty czn y ch , aby puszczać 
w św ia t „bez pow ażnego skup ien ia  
m yśli"  iego rod zaju  k ry ty k ę ; czyż m o
ra ln e  szkody, p rzyp isyw ane ju ż  za
w czasu działaczkom  białocerk iew skim , 
nie b ledną w obec podsuw an ia  fałszy
w ych pojęć m ało  w yrobionym  czy te l
n ikom , k tó rzy  sw e w iadom ości zechcą 
czerpać z ta k  m ętn y cti źródeł?

Ze „każde, p raw dziw iw ie rozum ne i 
użyteczne zapoczątkow anie je s t  zazv;y- 
czaj bardzo tru d n e m " , to  n iezb ity  do
wód tego  dał n am  w łaśn ie  p. K. P., 
w ystępu jąc w  roli k o responden ta .

Marya Taraszkiewiczowa

Ze sfer kościelnych.
Sprawy Kościoła katolickiego w Du

mie. D nia 21-go b. m., czy tam y w „N a
rodzie", że ks. S. W eso łow sk i w y stą-

Sił n a  posiedzeniu  o bu  zjednoczonych 
!ół po lsk ich  z p ro jek tem  utw orzenia 

przy k om isy i ró w n o u p raw n ien ia  wy
działu  do sp raw  duchow ych  w ce lu  o- 
b rony  p raw  i w olności K ościoła k a to 
lickiego. W niosek  p rzy ję to  bez dysku- 
syi i upow ażniono księży  posłów  do 
u tw orzen ia poza ko iam i specyalnej ko
m isyi, złożonej z p raw ników  i osób du- 
ohuw nych, k tó ra  m a  się za jąć zeoran iem  
odpow iednich m ate ry a łó w  w  spraw ie 
nadużyć, p o p ełn ianych  przez w ładze 
adm in istracy jne  w zględem  K ościoła i 
w iernych , zam ieszk ały ch  w  K rólestw ie 
i na L itw ie. Z pow odu pow ziętej de- 
cyzyi posłow n aszy ch , po; rd a n e  bardzo 
je s t in fo rm o w an ie  K oła o w szelkiego 
rodzaju  n ad u ży c iach  w  sp raw ach  Ko
ścioła kato lick iego  i jego  w yznaw ców  
ornz n ad sy łan ie  rzeczonych dowodów

pod ad resem  księży-posłów , zam ieszka 
łych w P etersbu rgu : Ks St. W esołow ski 
(ul. Kirylowska. 19) i Ks. J . G ralew ski 
(Newski P rospek t 32).

Obsadzenie arcybiskupstwa gnieżnień- 
sko-poznańskiegc. W sferach , m ających  
styczność z W aty k an em , m ów ią, ja k o
0 rzeczy pew nej, o k an d y d a tu rze  ks. 
b iskupa L ikow skiego n a  przyszłego 
arcyb iskupa gnieżnień . - poznańskiego, 
k tó ry  m a zarazem  w idoki byv p rzy ję tym  
przez rząd  p rusk i.

Podróże arcybiskupów. W czerw cu 
wyjeżdża arcyb iskup  W eb er do Etanów 
Zjednoczonych, jak o  m isyonarz d la P o 
laków  em igran tów .

Po św iętach  W ielkanocnych spodzie
wany je s t  w  W arszaw ie J . E. a rcy b i
sk u p  lw ow ski, B ilczew ski.

Ruch oświatowy w Chinach. W iele 
już  m ów iono o cuaow nych  n iem al po
stępach  na polu oyw ilizacyjnem , doko
nanych  przez Jap o n ię  w przeciągu  o- 
s ta tn ich  la t p ięćdziesięciu. O becnie w 
ślady  je j w stępu ją  C hiny. Dziś ośw ia
ta, w C hinach zbudzona, szerzy się w  
całej pełni. W szędzie— pisze ks. Four- 
quet, m is jo n a rz  w K uang-T ongu - -  
p ow stają  nowe szkoły, każdy zaś boga
ty  m ieszczanin  lub  zam ożny kupiec po
czytuje sobie n iem al za zaszczyt n a le 
żeć do ich  założycieli. S ym patya zaś 
ludności zw raca się ju ż  nie do p rz ed 
staw icieli _ konserw atyzm u, lub uczo
nych 7 m inionej epoki, lecz do tych, 
k tórzy, o trząsnąw szy się z p rzestarza
łej ru tyny , kroczą odw ażnie d rogą po
stępu.

Ruch ten  popierają naw et wyższe 
sfery  rządow e. Żywy bardzo  udział 
biorą w n im  m is jo n a rze  kato liccy , k tó 
rzy w e w szystk ich  zak ą tk ach  C hin 
poczytują obecnie zakładanie now ych 
szkół za najśw iętszy  swój obow iązek. 
Np. w K antonie, kosztem  niezliczonych 
ofiar założyli oni szkoły  d la  chłopców  i 
dziew cząt, k tó re  uchodzą za wzorowe.

Kościół francuski N iedaw no o d p ra
wiono w P ary żu  p ierw szą m szę „kato- 
licko-apostolskiego K ościoła w e F ran - 
cy i" , zryw ającego z Rzym em , a  u tw o 
rzonego w m yśl ustaw y  separacyjnej 
przez „arcyb iskupa" Y ilatte. Mszę ce
lebrow ał V ila tte  w  kościele w ypędzo
nych  0 0 .  B arnabitów , kazanie m iał 
b. ks. K oussin, ustanow iony  s ta łv m  
dusz p asterzem  now ego „kościoła" 
francuskiego . Zebrało się m nóstw o lu 
dzi, po icazaniu zb ierał R oussin ko llek tę  
wśród śc isk u  i protestów ; polieya sześć 
osób aresztow ała.

toowi kardynałowie. W Rzym ie kon- 
systorz ta jn y  został naznaczony n a  d. 
13 kw ie tn ia , a publiczny n a  ci. 18-go, 
na  k tórym  m ianow an i będą n astęp u ją 
cy now i kardynałow ie: Mgr. D ezydery- 
fusz M ercier, ur. w r. 1853 prym as, bel
g ijsk i, b. p rofesor un iw ersy te tu  w Lou- 
vain, znany uczony z zak resu  filozofii
1 psychologii. (D zieła k a rd y n a ła  M er
cier znalazły  tłum acza n a  nasz  język  
w W incentym  K osiakiew iczu).

Mgr. B snedykt Lorenzelli, k tó ry , za
n im  zosiał new olany n a  n u n ey asza  w 
Paryżu był przez la t  trzy  n u n c ju szem  
w B nikseli. Ur. w r. 1 SytL ‘

M gr. A ry sty d  C avallari, osobisty  przy
jacie l P iu sa  A, k tó ry  m u  pow ierzył 
p a try a rch a t w enecki. U r. w r. 1849.

M gr A lek san d er L uaidi, u r. w 1867, 
oddał cały swój m ajątek  na  sem inu- 
ryum  lom bardzk ie w Rzym ie. Pow ie
rzona m u przez Ojca św . dyecezya P a- 
le rm ska  znajdow ała się naonezas w  nąj- 
kry tyczniejszych  w arunkach , dzięki zaś 
gorliw ości i zdolnościom  ad m in is tracy j
nym  m g ra  Luaidi, została na nowo k a to li
ckim  duchem  ożywioną.

M gr P io tr M af/i, u r. w 1850 r„  u 
czony i apostoł zarazem , k tó rego  ze 
św . F ranciszkiem  Salezym  porów nyw a. 
Ur. w r. 1858 J e s t  on red ak to rem  
„P rzeg lądu  n au k  fizycznych i m a tem a
tycznych". (Jeleni jegc prac  je s t , aby 
Kościół ka to lick i za jaśn ia ł chw aią i 
przedstaw iał ludom  prom ienie praw d 
w iećznychj łącząc je  z tern i, k tó re  u- 
s ta la ja  głębokie i g ru n to w n e s tn d y a  li
czonych n a  siem i.

M gr A ry sty d  R inaldiui, ur. w r. 
1844, był seK retarzem  nuncyatu jw  w 
Lizbonie, następn ie  przebyw ał w B ru 
kseli, H olandyi i L uksenburgu: od r. 
1893 do 1896 r. urzędow ał przy  sekre- 
taryaeie  w Rzymie, później był n u n 
c ju szem  w Belgii, następn ie w Ma
drycie.

K R O N I K A .

—  Posiedzenie rady miejskiej. Spraw a 
unorm ow ania pracy osób, za tru d n io 
n y ch  w zak ładach  handlow o-przem y- 
słow ych, rozpatrzen ie  k tó re j zajęło ca
łe czw artkow e posiedzenie r. m ., śc ią 
g n ę ła  do sa li posiedzeń liczną puo li- 
czność i praw ie w szystkich raanych . 
Prezes kom isyi m ieszanej, p. Rzepecki, 
odczytał przem sy obow iązujące, n o rm u 
jące ilość godzin zajęć dia pracujących 
w zak ładach  przem ysłow o-handlow ych, 
opracow ane szczegółowo przez kom isyę 
m ieszaną. S tosow nie do ty ch  p rzep i
sów  ilość goazin  p racy  dla p raco w n i
ków  w sk lepach  i zak ład ach  spoży
wczych określono 11 god ., d la  p racu 
jący ch  w  h an d lu  innego rodzaju  —  10 
godz. z dw ugodzinną w obu w ypadkach 
przerw ą na obiad, ta k  jednalc, aby  
sklepy n ie były  natenczas zam ykane. 
W niedziele i św ię ta  h an d e l j e s t  za
w ieszony, dopuszczona je s i tylko w  
c iąg u  S  godzin  sprzedaż św ieżych pro  
duktówr. W  ciągu  21 d n i w  ro k u  
ilość godzin p racy  m oże być zw iększo
n a  o 2 godz. Za w szelką p racę  ponad 
przytoczoną norm ę pracow nicy są  opia- 
can i dodatkow o. O dczytaw szy pow yż
sze przepisy, p. R zepecki p rzytoczył je
szcze k ilka  votum separatum  od każaej 
s trony , w k tó ry ch  w łaściciele proszą o 
zw iększenie ilości godzin, p racu jący  — 
o m ożliwe zm niejszenie, uzasadn iając 
tę  prośbę b rak iem  czasu n a  jakąbądz  
p racę um ysłow ą. Jedno  ty lko  votum  
separatum , brzm iące bardzo  nieszczerze 
było złożone przez sub jek tów  sklepów  
spożywczych, % żądaniem  przedłużenia 
h an d lu  do 14 godzin.

P rezy d en t m i s ta  po skończen iu  re 
fe ra tu  zaproponow ał zebranym  przegło
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sować przepisy bez d y sk u s ji, ponieważ, 
zdaniem  jeg o ,"re fe ra t p. R. opracow a
ny  je s t  w yczerpująco. R adni odrzucili 
tę  propozycyę. D ebaty  rozpoczął p. Jo- 
zefi, k tóry , p rzy taczając cy ta ty  z a r ty 
ku łem  prof. A dlera, dowodził, że naw et 
ustaw odaw stw o N iem iec i A nglii nie 
dopuszcza tak ich  dogodnych w aru n 
ków dla p racu jących . Zm niejszenie 
ilości godzin  p racy  będzie bardzo nie- 
dogodnem  dla spożywców', a szczegól
nie zaś d la  robotników’, którzy n ie  bę
d ą  m ogli rob ić  zakupów. W reszcie p. 
-Jozefi w estchnął do tyeh  szczęśliw ych 
czasów, k iedy  subjekci nic nie m ieli 
w spólnego z k u ltu rą  i zakończył, że 
i bez ośw iaty  n  ożna dobrze hand lo 
wać. P rzyd ługa nieco przem ow a p. -Io- 
zefi ego wywołała energiczny p ro test 
całego szeregu mówców.

P. Nowik o w \v p rostych  słow ach do
m a g a ł się najprędszego w prow adzania 
w  życie przepisów’, tw ierdząc, jako s ta 
ry  kup iec, że je s t to pierw szy obowiązek 
w łaścicieli w sto su n k u  do pracujących.

P. B ukow iński sprostow ał cy ta ty  p. 
.JozcRi ego, w skazując na najnow sze u s ta 
w odaw stw o W ioch, Belgii i F ra n c ji. 
1*. B urczą1; w skazyw ał n a  potrzebę 
sk rócen ia  p racy  z« względów  hygieni- 
cznych . W ołyński obalił tw ierazenie, 
jak o b y  ro b o tn icy  m ogli być pozbaw ie
ni m ożności rob ien ia  zakupów z pow o
du zbyt późnego o tw arc ia  sklepów, do
wodząc, że w łaśnie robo tn icy  katego- 
ry i, w skazanej przez p. J-, tw orzą 
ar Hele i sam i nie rob ią zakupów , P. 
•Jaroszewski w skazyw ał na niem ożli
w ość życia rodzinnego przy M — lS-go- 
dzinnej p racy , nakojiiec p. Szeltel 
w skazał n a  praw o ekonom iczne, stoso
wnie do k tó rego  czas trw a n ia  handlu  
n ie m oże zm niejszyć potrzeb ludności i 
w ypływ ającego  z nicli popytu.

O ddane pod głosow anie p rzep isy  
o lb rzym ią w iększością g łosów  przeciw’ 
k ilku  »7) zostały przyjęte.

Czas o tw ie ran ia  i zam ykania sklepów  
zostan ie  określony  przez m ieszaną k o 
m is ję .

P rzew odniczącem u iv pracy  k o m is ji  
m ieszanej, p. Rzepeckiem u, obecni urzą
dzili g ło śn ą  owacyę.

—  , Lud Boży". Nr. sr-ty „L udu Bo
żego" zaw iera, prócz zw ykłych działów, 
n astęp u jące  artyku ły : „A je ś li Ciebie 
zapam ięta"  (w ie rsz ); „G ospodynie, o- 
szczędzajcie dobro W asze"! , Gospody
nie, "idźcie za tem i ra d am i!"  „Gdzie 
p raw da?" „Bolesław  C hrobry"; „P ieśń 
Godowa" (wiersz), „W łościańskie gospo
dars tw o  futorow e i k ilka  ko responden
c j i  z prow incyi". Z listów, nadesłanych  
do re d a k c ji  tego pism a, w idzim y iż „Lud 
B oży- zdobyw a sobie coraz szerszy za 
s tęp  czy teln ików  i przyjaciół, że re d a 
k c j a  p ism a po trafiła  znaleźć drogę do 
sp rag n io n y ch  dusz ludu  naszego na 
R usi, że um ie zadowolić potrzeby jego  
duchow e.

—  Towarzystwo miłośników przyrody.
P ow staje  w Kijowie „Tow arzystw o m i
łośn ików  pizyrody", sk ładające  sio do- 
tychcza' z 200 członków  (założycieli). 
Tow arzystw o postaw iło sobie za  zadanie 
budzić zam iłow anie p rzyrody  w śród 
szerszego ogółu. Aby dopiąć w skaza
nego celu, T ow arzystw o urządza  b ib lio
tek ę  w łasną, m uzeum , s ta c ję  biolo
g iczn ą  n a  D nieprze, botaniczne i zoolo- 
£ czne ogrody, publiczne akw urya, u rz ą 
dza p róby  ak lim a ty zac ji roślin  i t. p. 
Oprócz tego Tow arzystw o organizuje 
zeb ran ia , n a  k tó ry ch  odczytane będą 
re fe ra ty  przyrodnicze z odpow iedniem i 
d e m o n s tra c ja m i, odczyty, w ystaw y 
(p łatne i bezpłatni j, ogłasza kon k u rsy  
i t. p. S k ład k a  członkow ska m a wy
nosić  rub . 5. W razie, rozwoju działal
ności Tow arzystw a będzie ona się dzie
lić na poszczególne sekeye.

—  Ktii?p adresowa przemysłu Króle
stwa Polskiego i ..Wywoznaja promy- 
szlennost’". Kraj tu te jszy  w  znacznej 
części posiłku je się w yrobam i cudzo
ziem sk ich  fabryk . Przypuszczalnie przy
czy n ą  teg o  je s t  nieśw iadom ość tu te j
szych kapców  o w ytw órczości całego 
C esarstw a, a w  szczególe K rólestw a 
Polskiego, co w ynika z braku  odpow ie
d n ich  in form acyjnych  w ydaw nictw .

stow arzyszen ie  T echników  w W ar
szaw ie podjęło się w ydaw ać od paru  
la t „K sięgę adresow ą P rzem ysłu  w Król. 
P o lsk iem -, w k tó rej w yszczególniono 
s ą  z n iezbędnym i szczegółam i wszy
s tk ie  zak łady  przem ysłow e w  Króle
s tw ie  P olskiem , w raz ze skorow idzam i, 
u łatw iającym i korzystan ie z tejże. Obe
cn ie  po raz p ierw szy to stow arzyszenie 
w ydało now y typ książki in fo rm acyj
nej p rzem ysłu  w K rólestw ie Polskiem , 
w  języku ro sy jsk im  sp ec ja ln ie  d la  u- 
ży lk u  w ew nętrznych  gubern ii C esar
stw a, pod ty tu łem ; „W yw oznaja Pro- 
m yszlennost' C arstw a Polskaw o". W y
daw n ic tw o  to m a na celu dopomódz 
d o  ożyw ienia stosunków  handlow ych 
m iędzy  C esarstw em  a K rólestw em  i do 
w yrugow an ia  przem ysłu  zagran icznego  
z korzyścią d la  sw ojskiego, lepszego 
i tańszego.

D la zbadan ia  w arunków  i potrzeb 
tu tejszych  celem  zastosow ania się do 
n ich  w późniejszych roczn ikach  wy
daw nic tw a, p rzy jechał do naszego m ia
s ta  jed en  z członków redakcy i powyż
szego w ydaw nictw a.

—  Ukończenie rewizyi. W czoraj pan 
R ichenberg . u rzęd n ik  do specyalnych 
poleceń, skończył rew izyę w budow la
nym , lek arsk im  i w eterynary jnym  wy
d zia łach  zarządu  gnbem ialnego . P. Ri- 
ch e n b e rg  w j j r y ł  podobno pew ne n ie 
d o k ładności w czynnościach  b iu row ych . 
W  przyszłym  tygodniu  p. R. ułoży ob
szerne spraw ozdanie z rew izyi, w celu 
złożenia go p. naczelnikow i kraju .

—  Podanie urzędników. U rzędnicy 
zarządu  g u W n ia ln e g o  podali wczoraj 
do p. gv e rn a to ra  prośbę o w ydanie 
im  przed  św ię tam i zapomogi. U rzę
d n icy  podkreślają ogrom ną drożyznę 
p roduk tów  żyw nościow ych i bardzo nie- 
-yielkie pobierane w ynagrodzenie.

—  Nominacje.. Pow rócił z P e te rsb u r
g a  do K ijow a k ijow ski in sp ek to r le
karsk i, K. Sulim a, k tó ry  był w zyw any 
do P e te rsb u rg a  z pow odu nom inacyi 
d o  Moskwy. Ju ż  w przeszłym  ty g o 
d n iu  K. Sulim a m ianow any został n a 
czeln ik iem  zarządu m edycznego w Mo
skw ie. W P etersb u rg u  p Sulim a przed

staw ił m in istrow i ośw iaty  spraw ozdanie 
o działalności Czerw onego Krzyża na 
D alekim  W schodzie w czasie wojny 
rosy jsko-japońskiej. Był on tam  po
m ocnikiem  głów no-zarządząjącego. W e
d łu g  pogłosek na m iejsce p. S. zosta
nie m ianow any inspektorem  lekarsk im  
doktor Nejełow.

—  Rewizya. Onegdaj w nocy w do
mu n r. ino  przy ul. D m itrow skiej zro
biono rew izyę w m ieszkaniu  p. S. Nic 
podejrzanego nie znaleziono.

—  Konfiskata. Onegdaj, sku tk iem  roz
porządzenia telegraficznego z P e te rs
burga, skonfiskow ała policyn kilkadzie
s ią t egzem plarzy m arcow ego num eru  
p ism a „Byłoje".

—  Zamknięcie prawosławnego semi- 
naryum duchownego. Onegdaj w miej- 
scowem  praw oslaw rietn sem inaryum  du- 
chow nem  w ybuchły zaburzenia , w yw o
łane uiezadow oleniem  wychowaiP.ów z 
obniżenia większości z nieb stopn i ze 
spra wo w ania. Ad m i ni stracy  a próbow ała 
groźbam i uspokoić sem inarzystów , ale 
nie na  Vr icle się to przydało. Uczniowie 
stanow czo żądali usunięcia  inspektora. 
W czoraj zrnna było spokojnie; sem ina
rzyści zajęli pozycyę w yczekującą, zda 
wało się, że konflik t skończy się po 
m yślnie. Po południu tym czasem  odbyło 
się posiedzenie zarządu, n a  jak iem  po
stanow iono czasowo zam knąć sem i 
naryum . Uczniom polecono w ciągu 
dwóch dni opuścić g inach  szkolny.

— Służba z biur rekomendacyjnych. 
Przed p aru  dniam i b. p ro k u ra to r A. Jvo- 
walew  (ul. M. B lagow ieszczefiska n r  119) 
przyjął za pośrednictw em  biura Moroń- 
skiego now ą służące, n ie jak ą  M aryę 
Baranowrą, Wezarąj zrana B aranow a 
skorzysta ła  z pierw szej sposobności, 
uk rad ła  za jakie 200—300 rb . różnych 
klejnotów  i uciekła. K radzież prędko 
została zauw ażoną i pp. K. zawiadom ili 
o zajściu biuro M orońskicgo. Okazało 
się, że w biurze tein  nie było nie tylko 
św iadectw  służbow ych Baranowej, ale 
naw et jej pasportu . Podobny wypadek 
zdarzył się w ty ch  dniach u p. W. Sko
kową, z m ieszkan ia  k tórego  przy ul. 
W, Żytom ierskiej n r  o now oprzyjęla 
służąca sk rad ła  rzeczy za 100 rb. S łu
żąca ta  była rów nież przy ję ta  z jednego 

,z b iu r rekom endacyjnych .

O S O B I S T E .
— Przyjechał do K ijow a i zam ieszkał 

w dom u n r  25 przy  ul. T rechśw iati- 
tielsk ie j w icogubernator połlaw skj, M. 
Kateryniez.

— kitA.DZlF.2F., Zę stajni Nr itó przy za
niku Pawłowskim Slefauowi Pikalowowi skradzioj 
no ś  koni, wartości 720 rb.

- Z mieszkania Alfreda Szwambaum-Dre- 
wnickiego skradziono rzeczy na sumę 375 rb.

— ROZBÓJNICZA R EST A U R A C JA . One
gdaj zo znanej res taurac j i Prichod'ki przy ulicy 
Speskiej, za niezapłacenie należności odprowa
dzono do cyrkułu padołskiogo podchmielonego 
już mocno Sergiusza Poźniakowa. Zaaresztowa
ny szczęśliwie jakoś tym razem wytrzeźwiał w 
cyrkule i po oprzytomnieniu opowiedział o ra 
bunku, jakiego pfldł ofiarą yv restauracyi. Czte
rech kelnerów, gdy p-w był już nieco P”d tak 
zwaną dobrą datą,’ zaprowadziło go do oddziel
nego pokoju 'i tom mu odebrano 50 rb. -Siedziwo 
zostało wdrożone.

domu, o trzym ali w iększe n ać /u d y  mU • 
innych . ” j v

Posiadłości w lościańskie, pozostałe 
z g ru n tó w  nadziałow ych, podzielić m o
żn a  w edług ich  w ielkości n a  cztery  
g rn p j .  Do 1 należą gospodarstw a ro z
ległości do 2 dziesięcin:- do 11 — o ro z
ległości do 4 dzies.; do III — o rozle
g łości 6 dzies ; do IV — o rozległości 
powyżej 6 dzies. P rocen tow y s to su n ek  
gospodarstw  w ed łu g  tych  cz te rech  ka- 
tego ry i przedstaw ia  się, jak  następu je :
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Teatr i muzyka.
Teatr Sotowcowa.

Przed staw ienia ruchomego teatru 
dramatycznego.

.Jutro w teatrze  „Solow cow a" rozpo
czyna się szereg  w ystępów  arty stów  
pierw szego ruchom ego tea tru  d ram aty 
cznego. R ep ertu a r ich  sk ładać się bę
dzie z tak ich  sz tu k  jak : „Nad o tch ła
nią" E ngla , „Odrzucony D o n -Ju an “ Ra- 
fałowicza, „W idm a życia" Dałniego, 
„Mały Ę jolf" Ibsena, „Błogosławieni 
p ragnący" M irtowa, „K ain" D ym owa 
i inne.

Do sk ład u  nowej tej trupy  wchodzą 
pp.: B ogusław ska, W alentinow a, S ara
tow ska, S karską ja , Tołstaja, Briancew. 
Gonckiewicz, Ifarszw , H ajdeburow , Gokl- 
feden, Z arajski, K arin , W asia Klimów 
(m ały Rjolf), M ichejew, Swohodin i 
Tairow . W szystk ie potrzebne dekora- 
eye, m eble, kostium y, arty śc i przyw ie
źli sw oje w łasne. D ek o rac je  są  pendzła 
B aksta, B ucharow a, D oronitia, Kolen
da i Tołm aczewa. Reżyseruje p. Hajdę 
burow. P raw o  w ystaw ian ia  w ym ienio
nych sz tu k  przysługuje wyłącznie a r
ty stom  ruchom ego tea tru  d ram aty 
cznego.

K ijowski 
Berdyczow ski 
W asylkow ski 
Zwenigródzki 
Kaniow ski 
Lipowiecki 
R adom yski 
S kw irski 
T araszczański 
H um ański 
C zarkaski 
Czehryński

Tabelkli ta  również przekonyw a nas, 
iż w pow iecie radom ysk im  znajdu ją  się 
najw iększe g o sp o d arstw a w łościańskie, 
w pow iatach zaś czerkaskim  i czehryń- 
sk im  najm niejsze.

W sie. w k tó rych  na je d n ą  rodzinę 
p rzypada m niej, niż po dwie dziesięci
ny ziem i nadziałow ej, znajduje się w 
pow. kijow skim  — 8, berdyczow ski —
6, w asy lkow skim — 4, zwrenigródzkim —
7, kaniow skim  — 7, lipow ieckim  - - 1 1 ,  
radom ysk im  — 5, sk w irsk im  —  5, ta- 
raszczańskim  — 8, h um ańsk im  — 2, 
czerkaskim  — 32 i czehryńsk im  — 15, 
razem  110. N adto w całej gubernii 
zna jdu je się 15 wsi, gdzie przeciętn ie 
w ypada na jed n ą  rodzinę w łościańską 
m niej, niż po dziesięcinie.

Prócz w łościan  nadzielonych g ru n ta 
mi p ryw atnym i są jeszcze w łościanie 
skarbow i . ta k  zw ani w łościanie apa- 
nażow i (udielnyje kres/Janie). Ci o- 
s ta tn i  pod w zględem  zam ożności m ało 
co się różnią od w łościan  uw łaszczo
nych. N atom ias w łościanie rządowi, 
zam ieszkujący przeważnie w powiecie 
k ijow skim , radom ysk im  i hum ańskim , 
a także i w  innych  z w yjątk iem  p o 
w iatów  kaniow skiego i taraszczańskie-

§o, posiadają nadziały  znacznie większe, 
bszar ich gospodarstw  w aha  się od 

•2,7 do 11,2 dziesięcin; gospodarstw a 
zaś w łościan uwłaszczonych wynoszą 
od i , 8 do (i,6 dziesięcin  ziemi.

Kilka oyfr o kolejarzach i icl u trzy
maniu. W  zarządzie kolei Połud.-Zacn. 
otrzym ano z m in is te rs tw a  kom unika- 
cyi urzędow e dane o ilości kolejoarzy 
n a  w szystkich kolejach rosy jsk ich , za- 
regestrow anych  po dzień 1 stycznia 
roku bieżącego. P odajem y z n ich  n ie 
k tó re  cyfry.

W szystkich kolejarzy, m ajstrów  i 
robotników  je s t  702,842; z tej liczby 
606,408 na  kolejach rządow ych i 
196,434 na pryw atnych . N a u trzy m a
nie iph na kolejach rządow ych w 1906 
rukp w ydatkow ano 19S,006,"724 rb., co 
wynosi, przeciętn ie po 391 rb. na je 
dn ą  osobę, n a  kolejach pryw atnych 
66,383,243 r b ,  t. t. po 337 rb . na  o- 
sobę. Ż pow yższych cyfr w idać, iż 
pracujący n a  kolejach rządow ych le 
piej śą  opłacani, niż pracujący na ko
lejach  p ryw atnych .

Na kolejach Poiiul.-Zachod. wszy
stk ich  pracująch  je s t  46,202, w k tó 
rych  liezbio 2,269 w zarządzie w Kijo
wie, 29,84§ n a  lin iach  7.7X3 m ajstrów  
i 6,375 robotników . Na u trzym an ie  
ich w ydatkow ano 19,140,997 rb ., po 
w ynosi p rzeciętn ie po 414 rb. na  oso
bę. Najlepiej są opłacani p racu jący  w 
zarządzie p rzeciętn ie po 800 rb . n a  o 
sobę, potem  m ajs tro w ie—009 rb., n a 
stępn ie  agenci liniow i—384 rb, i w koń
cu robo tn icy— 185 rb.

Dział ekonomiczny.
Własność rolna włościańska w gub. 

kijowskiej. W  zeszłym  roku  w ydane 
zostały nak ładem  A gronom icznego w y
działu k ijow skiego zarządu gubern ial- 
nego do spraw  ro ln y ch —prace, zaw ie
ra jące dane sta tystyczne co do po
działu g ru n tó w  w śród uwłaszczonej 
ludności w iejskiej.

Obecnie w gub. kijow skiej na każdą 
rodzinę w łościańską, przypada przecię
tn ie  pó 3,35 dziesięciny ziem i nadzia
łowej. C yfra ta nie j e s t  jed n ak o w ą d la 
rozm aitych powiatów, lecz w yższa dla 
pow iatów  północnych, niższych d la po
wiatów południow ych. W  m iarę posu
w ania się n a  południe obszar g run tów  
liadziałow ych, znajdujący  się w posia
dan iu  jednej rodziny w łościańskiej, s tu 
lę się zm niejsza, o czem najlepiej 
św iadczy następu jąca  tabelka:
Pow. radom ysk i w przeć, na rod. 5,3 d.

i i m . (lynaslyę ru m u ń sk ą , je s t niepra-
/ i W i i .

Wypadki \* Marokko. Z T angeru  te 
leg ra fu ją  do „N. P r. P resse" , że we
d łu g  w iadom ości krajow ców , rząd sze
ry fa  doniósł dowódcy M ehalli, że Fran- 
cya zajęła Oudżę po porozum ieniu  się 
z su łtanem , ażeby zaprow adzić tam  
porządek  i trzym ać w szachu p re ten 
d en ta  tak , aby rząd  szery fa  m ógł swo
bodnie w ystąp ić przeciw ko p o w stań 
com  na północy. Gdy się o tem  do
wiedział E len ra in , k o m en d an t w ojsk w 
E łksarze, ośw iadczył, że wojsko, p rzy
słane m u przez su łtana, m iało być uży
te  przeciw ko chrześcijanom , ażeby po
m ścić zniew agę, w yrządzoną państw u  
m arokańsk iem u  przez zajęcie Oudży.

T  elegram y.

Dama państwowa.
(Od A gencyi P etersbursk ie j). 

Posiedzenie Dumy państwowej w dn. 30
marca.

- Posiedzenie 
2 111. 9. Pre-

k ijow ski 
berdyczow ski 
skw irsk i 
w asylkow ski 
taraszczańsk i 
lipowiecki 
hum ańsk i 
zw inogródzki 
kaniow ski 
czerkask i 
ezehryński

„
3.6 „
3.0 „
3.4 „
3.0 „
3.0 „
3.6 „
3.0 „ 
•2,8 „
2.5 „
2.7

W dwóch tylko pow iatach południo
wych: h u m ań sk im | i czehryńsk im  w y
pada na rodzinę nieco więcej ziem i ua- 
działowej, a to z pow odu n iek tó ry ch  
gm in , zam ieszkałych w yłącznie przez 
w łościan skarbow ych, k tórzu, jak  wia

Ostatnie wiadomości.
Podróż cesarza Wilhelma do Angtii.

Pom im o zaprzeczenia „N ordd. Allg. 
Z tg ‘>, dziennjki ang ielsk ie  tw ierdzą 
stanow czo, że przyjazd cesarza W ilhol 
m a do A nglii spodziew any je s t tego 
la ta  wśród kol dw orskich ,

Wizyta króla włoskiego w Grecy! 
O m aw iając pobyt k ró la  W iktora E m a 
nuela w G rec ji, p ra sa  w łoska w yraża 
przekonanie, że G rccya w tedy tylko 
może liczyć n a  poparcie W ioch, jeśT 
s ta rać  się będzie o u trzy m an ie  sta tus  
quo na  B ałkanach  i nie będzie m iała 
żadnych ekspansyw nych planów.

Sputkanie monarchów w Kartagenie 
„C orrespondencia de E sp an a" ogłasza 
a r f jk u ł,  w którym  pisze, że pom iędzy 
H iszpanią a  A ng lią  n ie istn ieje przyr 
m ierze, tylko enteide cordia/c, k tó re  
zostało obecnie w K artagen ie  ra ty fik o 
wane,

Spraw a m aro k ań sk a  nie będzie w 
K artagen ie  om aw ianą, gdyż w A lgesiras 
zaw arty  został pom iędzy F rancyą, A n
g lią  i H iszpanią ta jem ny  trak ta t, k tó ry  
w szelkie spraw y regulu je . D latego 
F rancya, zajm ując Oudżę, zw róciła się o 
przyzwolenie tylko do A nglii i H iszpa
nii, inne m ocarstw a zaś ty lko  o tem  
zaw iadom iła.

W  spraw ie rozbrojenia, m ającego być 
przedm iotep i obrad n a  konferencyi 
naaskiej, H iszpania stoi w zupełności 
po stronie Anglii. N a odm iennem  s ta 
now isku stoi F ran c ja , k tó ra  nie pozby
wa się idei odw etu. Z resztą A nglia 
zgadza się na  rozbrojenie t j ik o  o tyle, 
o ile będzie m iała zapew nione panow a
nie n a  m orzu.

H iszpania postaw i w niosek o ozna
czenie m axim um  siły zbrojnej w sto
sunku  do obszaru p ań stw a  i liczby 
m ieszkańców.

A nglia i H iszpania n igdy  się nie
zgodzą na  teoryę Niem iec j A ustro-
W ęgier, że w razie w ojny tlo ta  handlo
wa m a być uw ażaną za w łasność p ry 
w atną. Te spraw y stanow ią w łaśnie
tem at rozm ów  pom iędzy E dw ardem  
VII i A lfonsem  XIII.

Spisek w Rumunii, Poselstw o ru m u ń 
skie w W iedniu  otrzym ało 7, B ukare 
sztu  urzędowe zaw iadom ienie, że roz
szerzana przez n iek tó re  dziennik i ze 
g ran iczne w iadom ość o odkryciu spi-

Petersburg, 30 m arca, 
o tw arte  zostało o godż 
zyduje Gol owiń.

W ybory do kom isyi naznaczono zo
stały  na  d. 2 kw ietn ia.

Na porządku dziennym  są  raporty  
kom isy i rugów  poselskich.

W  loży m in isteryalnęj siedzą: m in i
s te r  spraw iedliw ości i m in is te r 0- 
św iaty .

Zatw ierdzone zostały wybory od m. 
Rygi, od ok ręgu  ku rsk iego , od m. B a
ku, od gub . czernihow skiej, od o k ręgu  
tu rg a jsk ieg o , od kozactw a o k ręg u  ter- 
skiego i od gub. ołonieckiej. D em a 
przystępuje do om aw iania kw esty i, do
tyczącej u tw orzen ia  kom isyi dla rozpa
tryw an ia  mniej w ażnych  projektów  
praw , w noszonych przez rząd.

K apustin  tw ierdzi, że kom isya po
w inna m ieć na  celu pospieszne rozpa
trzen ie  pro jek tów  p raw  i przyjęcie 
przez D um ę ty ch  projektów , jak o  n ie 
będącyclt zasadniczo w ielkiej wagi i 
rozstrzygających  różnorodne potrzeby 
p ryw atne ludności poszczególnych m iej
scowości.

Tieslenko uważa za niew iacciw e prze
kazyw anie jednej kom isyi różnoro
dnych p ro jek tów  p raw  (co do zasad n i
czej treśc i), w ym agających, pom ija jąc 
k w esty ę  różnorodności i m ałej w agi, 
sp ec ja ln e j kom petencyi.

K apustin  i Szydłow ski pow tórnie po
p iera ją  wniosek, u tw orzenia kom isyi. 
P rezyden t podaje w niosek utw orzenia 
comisyi pod głosow anie. W niozck zo

sta je  odrzuconym .
Kodiczew  popiera w niosek w sp ra 

wie rozpoczynania się ogólnych  posie
dzeń D um y o godz. 2, aby kom isye 
m iały pozostaw iony czas do pracy. Za- 
la tryw an ia  n a  daną  kw estyę n a 

stępnych  mówców nie są zgodne; soc.- 
dem okraci Ceretelli i Ozol, narod.-so- 
cyalista Wołk - Karaczewski, trudow ik  
Artaszeie  i soc.-rew. Archangielskij z 
p u n k tu  w idzenia in teresów  k ra ju , k tó 
ry  uw ażnie śledzi za przeb ieg iem  0- 
jó ln y ch  posiedzeń D um y, tw ierdzą, że 
w niosek ten nie m oże być p rzy ję
tym .

Michał Stachowicz. Rejn, Karaułow, 
Rodiczew iSzydłow ski pop iera ją  w niosek.

Kielepowski: Ogólne posiedzenia D um y 
to bezcelowe g lędzenie,

Prezydent p rzeryw a m ówcy: P an  0- 
brażasz D um ę. P roszę p rzestać m ów ić.

P uryszkiew icz , pow ołując się n a  p ra
k ty k ę  p arlam en ta rn ą  państw  zachodnio
europejsk ich . p roponuje zm niejszenie 
ilości posiedzeń ogólnych, lecz nie 0- 
g ran iczan ie  ilości godzin.

W niosek rozpoczynania posiedzeń o 
godz. 2 p rzy ję ty  zostaje  w iększością 
257 głosów  przeciwko 159. Przeciw  g ło
su ją  soc.-dem okraci, soc.-rew olucyoniści, 
trndow icy  i P uryszkiew icz.

N astępnie D um a w ysłuchuie ośw iad
czenie m in is tra  spraw iedliw ości o po
ciągn ięciu  do odpow iedzialności sądo
wej posłów: Kupstasa, Kuźniecowa  i 
f i e n m .

Józef Hessen, op ierając s ię  na p ra 
k tyce byłej D um y, zapytuje: J a k  pow in
n a  postąp ić obecnie D um a? Czy po w y
słuchan iu  ośw iadczenia m in is tra  sp ra 
w iedliw ości o pociągn ięciu  do odpo
w iedzialności sądow ej, pow inna D um a 
usunąć  w spom nianych  posłów ze sk ła 
du Dum y, czy też pow inna ona rozpa
trzeć  isto tę  każdego poszczególnego w y
padku  i po rozpatrzen iu  w ygłosić sw oją 
rezolncyą.

W ed ług  zdan ia  m ówcy odnoszące się 
do tej spraw y a r t. praw a są zredagow ane 
nie jasn o  i sprzeczne są  w zestaw ieniu 
z 20 i 21 a rt. ustaw y o Dum ie pań 
stw ow ej. Jeżeli pójdziem y po tej p ierw 
szej drodze, to przyjdziem y do w niosku, 
że sędziem u śledczem u może przysłu 

iw ać prawo rozw iązania D um y, dość 
owiem pociągnąć do odpow iedzialno 

ści sądow ej określoną liczbę posłów 
i ci posłowie m uszą podlegać u su n ię 
ciu, 1'otum  p rzestan ie  is tn ieć  i D um a 
zm uszona je s t  uznać się za rozw iązana, 
dopóki śędzia śledczy nie m czy  zwołać 
jej n a  nowo. N iem a p ań stw a  konsty- 
ncyjnego. k tó reb y  kw estę usunięcia 

bogów  nie przekazyw ało przedstaw i 
clelstw u narodow em u. Recz idźm y da 
lej! Aby pozbawić wolności posła pod
czas sesyi D um y, n iezbędna j e s t  n a j
przód zgoda sam ej D um y, innem i sło
wam i m ówiąc, w y m ag an a  je s t ap roba
ta  D um y naw et -w spraw ie w ykonan ta  
w yroku sądu. Rzec! oczywista, że gdy 
jest m ow a o pociągnięciu  dc odpowie
dzialności sądowej, a w ięc przed roz
patryw an iem  spraw y, uchw ała Dum y 
pow inna być n ie ty lko  k w esty ą  fo rm al
ną, lecz uchw ałą rzeczyw istą.

Szyrski tw ierdzi, że tu  nie m oże być 
m ow y o usun ięciu  posłów, lecz o u su  
n ięciu  t. j. skasow aniu  zbytecznych 
przestarzałych  a rt. praw a.

A leksim k ij  nie popiera w niosku  Hes 
sen a  co do przekazyw ania podobnych 
sp raw  kom isyi.

B gła t  zgadza się  z tw ierdzeniem  
A ieksińskiego.

M inister spraw iedliw ości wyjaśnia 
że 1 praw a Dum y co do rozstrzygania

danych  kw esty i nie dochodzą do ta 
kich gran ic , o ja k ic h  mówił tu ta j po
seł H essen. Praw o, w edług zdan ia  m i
n is tra , zupełnie ja sn o  określa , że poseł 
u sun ięty  zostaje ze sk ładu  D um y w ra  
zie pociągnięcia go do odpow iedzialno
ści sądow ej m  czyn w ystępny, m ający  
zw iązek z pozbaw ieniem  fak zw anego 
b iernego  p raw a wyborczego. A rt. i 
przew iduje czasow e usunięcie  n a  m o
cy’ uchw ały D um y, a nie zgodę D um y 
co do czasow ego usunięcia . Z p u n k tu  
w idzenia system u, przyjętego za pod
s taw ę  dn u tw orzen ia in s ty tu c ji  D um y 
państw ow ej, tak ie  tłum aczenie, o ja 
kiem  m ówię, zdąje się być zupełnie zro
zum iałem  Praw odaw stw o nasze w za 
k resie  wyborów’, oraz określen ia praw 
udziału  w  w yborach do D um y p ań 
stw ow ej, pozbaw ia biernego praw a w y
borczego osoby, pociągnięte do odpo
w iedzialności sąanwTj za ciężkie 
przew inienia. ( ( .  d. ii.).

Petersburg, 30 m arca .— Prezes rady 
m inistrów  listem , w ysłanym  w dniu  
29 m arca, zaw iadom ił p rezyden ta  D u
m y, że z powodu w puszczania do g m a
chu D um y osób, udział k tó rych  w p ra 
cach D um y n ie je s t przew idziany przez 
prawo, zm uszonym  je s t  do niezwłocznego 
przedsięw zięcia środków  k u  zapobieże
niu tak iem u  pogw ałceniu  praw a. Aby 
jed n ak  i na  przyszłość nie m iało to 
m iejsca i ze względu n a  w yrażone 
przez G ołow ina życzenie postępow ania 
vr danej kw esty i d rogą fo rm alną, Sto- 
łypin nie s ta ra  się dojść do porozu
m ien ia  listow nie, Jecz korzystając z 
przysługującego mu praw a, w ydaje 
rozkaz zarządzającem u ochroną pałacu 
Taurydzkiego, aby ten  o sta tn i nic wypu
szcza: do gm achu  D um y osób p o s tro n 
nych, prócz tych , k tó re  n a  podstaw ie 
Najw yżej zatw ierdzonych  w dn iu  1S 
lu tego  przepisów , m ają  praw a w ejścia 
na posiedzenia D um y.

Posłow ie z praw icy zaznaczając w 
swrym  proteście, że p rezyden t m iał 
kom pletną  słuszność uw ażając mowę 
P uryszkiew icza za n iedotyczącą po
rządku  dziennego i nie pozw alając m u 
jej w dalszym  ciągu w ygłaszać, są 
zdania jed n ak że , że glosow anie 88 a r ty  
ku lu  je s t  ostrym  środk iem  dyscypli
narnym , na ja k i an i isto ta , ani form a 
w niosku Puryszkiew icza n a  to  nie za
sługiw ały. Nie broniąc Puryszkiew i
cza, k tó ry  nie poddał się w ładzy p re
zydenta, sądzą oni, że zw ykłe p rzekro
czenie przez Purysziaew ucza fo rm y nie 
może być uw ażane za m otyw , pozw a
lający zastosow anie środka, obrażające
go m iłość w łasną i godność p rzedsta
w iciela narodowTego i d la tego  też za
k ładają  p ro te s t przeciw ko postąpieniu  
n ietak tow nem u prezydenta.

Petersburg, 29 m arca. -  B iuro infor- 
m acyjne p arty i opozycyjnych postano
wiło zdjąć z porządku dziennego w nie
sione przez lew icę p ro jek ty  praw a: o 
am nesty i, o zn iesien iu  stanów  w yjątko 
wych i o pow szechncm  nauczaniu .

Petersburg, 29 m arca. — W W arsza
wie, n a  ul. Sm olnej 2-ch złoczyńców 
napadło  n a  d ra  D rzew ieckiego, k tó rego  
'ek k o  ranili. Ujęci zeznali, żo niezna- 
on_y.jakiś obiecał im  30 rb . za zabi

cie D rzew ieckiego. W powiecie nowo- 
m oskiew skim  we w si Połow icach za
rżnięto w celach rabunkow ych  w łaści
cielkę ziem ską D ikow ą i trzech  jej sy
nów. W Lu&ańsku, w  kopalni pawłow- 
sk iej 12-tu bandytów  napadło n a  m ie-l 
szkanio przedsiębiorcy  Panow a; p o i

............................................... hn

Lanayn, 30 m a rc a .—Do „ S ta n d a r tu "  
donoszą z K airu  u w zrastan iu  ru ch u  
nacyonalistycznego i częstych p rzeja
w ach n ieprzy jażn i w zględem  cudzo
ziem ców. E uropejczycy n ie jednokro tn ie  
by li nap ad an i. W  ty ch  d n iach  k ilk u  
krajow ców  w m ieszało się do k łó tn i 
kra jow ca z W łochem  i śm ierte ln ie  r a 
nili tógo ostatn iego ; tow arzysz W łocha 
w obronie -.wego życia przebił szty le
tem  jed n eg o  z krajow ców .

Berlin, 29 m arca. — W czoraj przy 0- 
b radach  n ad  budżetem  un iw ersy te tów , 
poruszono w sejm ie krajow ym  kw estyę  
studen tów  cudzoziemców. D eputow any  
A rnim , pow ołując sio na  uczestnictw o 
s tu d en tó w  rosy jsk ich , zażądał w  im ie
niu  konserw atystów , aby rzad  u trudn i! 
cudzoziem com  dostęp  do wj’ższych za
kładów  naukow ych. M in iste r ośw iaty, 
S tudt, w yraził zdanie, że k w esty a  ta  
może być rozstrzygn ięta  ty lk o  na d ro 
dze m iędzynarodow ego porozum ienia. 
P ro cen t s tuden tów  ro sy jsk ich  jes t s to 
sunkow o bardzo wysoki, ale ta  oko li
czność je s t w ypadkow a. Gdy w Rosyi 
zapanuje spokój, liczba stu d en tó w  w 
N iem czech zm niejszy się. M inister w y
pow iedział się przeciw ko podw yższeniu  
stu d en to m  cudzoziem com  w pisow ego.

S2anchaj, 30 m arca. —  Rząd ch ińsk i 
prow adzi p e rtrak tao y e  z an g ie lsk im  
sy ndykatem  budow y kolei w spraw ie  
budowy kolei n a  w schodzie T u rk ies ta 
nu. S y n d y k a t pokryje w ydatk i, a w 
m iarę spłat, dokonyw anych przez rząd  
ch ińsk i, poszczególne części kolei będą 
przechodziły  n a  w łasność Chin. Kolej 
przechodzić będzie przez Kuldżę.

Paryż, 29 m arca .— K om itet cen tra ln y  
zjednoczonej party i socyalis tycznej, o- 
g łosił odezwę, w k tó re j w ostrej fo r
m ie w yraża n ag an ę  postępow aniu  g a 
b inetu  C lem enceau w  spraw ie sy ndy
katów  urzędn iczych .

Berlin, 80 m arca. —  Do m ieszkan ia  
D uńczyka T iedem ana, m ieszkającego 
na jednej z najruch liw szych  ulic B er
lina, zjaw ił się ro bo tn ik  Buze z lis te m , 
w k tó ry m  w yrażone było żądanie 500 
m arek. N a liście w id n ia ł podpis: „Ko
m ite t czarnej m ask i" . T ied em an — ro z
gniew any, rzek ł do Buzego: „Czyś ty  
oszalał?" W ted y  Buze /. okrzykiem : 
„ręce do g ó ry !"  sk iero w ał lufę rew o l
weru w stro n ę  T iedcm nna. T iedem an 
rzueii się na  Buzego, wi-uiy ten  osta
tn i dał 4* s trza ły , ran iąc  T ied eraan a  w 
ręce. Udało się jedna!; T iedem anow i 
p rzy trzym ać p rzestępcę i oddać go w 
ręce p o lic ji. Podczas rew izyi zn a le 
ziono przy n im  czarną m askę.

Konstantynopol, 29 m arca. — N a dzi
siejszej naradzie posłowie postanow ili 
wym ódz n a  Porcie, m ożliw ego p ręd k ie 
go spełn ien ia żądań, w ystaw ionych w  
ostatn iej nocie zbiorow ej w spraw ie 
znanych 5-ciu punk tów  refo rm y  żan- 
darm ery i m acedońskiej.

Londyn, 29 m arca. —  W  izbie g m in  
G ray przesłał lis t b ry tau sk ieg o  kom isa
rza generalnego  w E gipcie —  lo rda 
C rom era, zaw iadam iąjącego  o zam iarze 
podania się do dym isy . G ray  dodał, 
że przyczyną dym isyi je s t  w yłącznie 
nadw ątlone zdrowie C rom era, nie zaś
jak iekolw iek w zględy polityczne. Miej
sce C rom era w Egipcie zajm ie wice- 
sek re tarz  s tan u  sp raw  zagran icznych  
E ldon Horst.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

dłuższej w ym ianie strzałów  i wybuchu 
iom by w dziedzińcu  Panów  się pod
dał. Zabrano m u 800 rb.: ran ionych  
niem a.

Petersburg, 29 m arca. — W obec d o 
niosłości rozruchów  w .Baku, w ydelego
w ano na m iejsce dowodzącego k o rpu
sem  zandarm ery i gen .-m ajora barona 
Taube, celem  zbadan ia przyczyn stra j- 
;ów i natychm iastow ego przyw rócenia 

spokoju.
Tyflis , 30 m arca. — W  okręgu  znn- 

jezu rsk im  w  kopaln iach  m iedzi i fa 
brykach rozpoczął się ogólny s tra jk  

robotników . K om unikacya telefoniczna 
z kopaln iam i i fab rykam i przerw ana. 
S tra jk  w ynik ł na  tle  ekonom icznem .

Ekaterynostaw, 30 m arca .—-W kolo
nii P ryszyb uzbro jen i bandyci napadli 
na k a n to r  handlow y zbożem  Lew inso- 
n a  i zabrali 3,000 rb .

PoLawa, 30 m a rc a — W  pobliżu sta- 
cyi Leszczynow ska, kolei Charkowo- 
N ikołajew skiej, skradziono  1,000 sztuk 
podkładów  kolejow ych, w artości 1,000 
rubli.

Częrnihów, 29 m arca. — W Klincach, 
we w łasnem  m ieszkaniu  zab ity  został 
Ryżkow, w iceprezes „Zw iązku narodu 
rosy jsk iego".

Oiwińsk, 30 m arca .—Dźwina ruszyła. 
Łódź, 30 m a rc a .— Cały dzień trw ały  

krw aw e u tarczk i robotników  n a  g runcie 
p a rty jn y m . W cen trum  m ias ta  i na 
przedm ieściach k ilk u  zabitych i w ielu 
ciężko rannych .

Ó-zeł, 30 m arca .—O ka ruszyła . 
Tambow, 30 m arca .— Dwóch n iew ia

dom ych napastników  urządziło  zam ach 
n a  naczeln ika w ięzienia. N aczelnik oc-a- 
lał, jakko lw iek  przestrzelono na nim  
palto; przestępcy zbiegli.

Londyn, 3 0 m a rc a — „D aily C hronicie" 
donoszą z N ew -C astle’a, że zostało p ra 
w ie napew no stw ierdzone, iż w ykry te 
ta jn e  sk łady  broni należały do osób, po
zostających w zw iązku z ro sy jsk im  lub 
fiń sk im  ruchem  rew olucyjnym . Policya 
poszukuje . n iejak iego  K ista, ja k  przy
puszczają Żyda polskiego, ząjm uiącego

Eokój w dom u, w k tó rym  znaleziono 
roń, będącego, j a k  podejrzew ają, głó

w nym  agen tem  kupującym  i ekspodyu- 
jącym  broń.

Tanger, 30 m a rc a .— A m basada fran 
cu sk a  odm ów iła audyencyi p rzedstaw i
cielom  su łtana, dopóki ten  o sta tn i nie 
przyjm ie wszysticich żądań Francyi.

Chałons sur Sa&ne, 30 m arca. — W  
czasie pogrzebu M aucham pa, P ichon 
w ykazał w swojej m ow ie zasługi zabi
tego  i w spom niał o przedsięw ziętych 
przez rząd  śro d k ach  celem  u k aran ia  
zabójców, ośw iadcząjac, że Oudża bę 
azie za ję ta  przez woisko do czasu speł
n ien ia w szystk ich  żądań  Francyi.

S o c ja liśc i w S an-F ran-
Sucyaiisci w cisco, zająw szy u rząd  

San-Francisco. m era  i rozgrabiw szy fi
nanse , g d y  odbędą w ię

zienie k ilko le tn ie  za sw oje n iepraw e 
czyny, będą m ogli zapew ne używ ać 0- 
wocu swojej p racy , ale ty lko  w  razie , 
jeśli nie znajdą  się tacy, co się uponiDą 
o swoje.

„F ig aro "  pom ieszcza w iadom ość, że 
m er m iasta , Schm itz  i przyw ódca p a r
tyi robotniczej, A raham  Ruef, p rzyw ła
szczyli sobie n iepraw nie  k ilk a  m ilionów , 
a ao  tej spraw y należeli w szyscy p ra 
wie członkow ie rad y  m iejsk ie j.

Tow arzystw o tram w ajów  e lek try 
cznych, zarządzające ca łą  lin ią , w  San- 
F rancisco, wedle słów  „T im esa" każde
m u z członków m ag is tra tu  ofiarow ało 
po 200,000 franków , m erow i 2 m iliony, 
za praw o u rząd zen ia  tram w ąiów  w ed le  
now ego system u . Po trzęsien iu  ziem i 
kom pania telefonów  w ręczyła dziesięciu  
członkom  po 125,000 fr. Hom e Telepho- 
ne C om pany w ręczyła dziesięciu  ra d 
com po 17 tysięcy franków’, siedm iu  po 
30,000, zaś R uef i Schm itz w zięli 
750,000 iT. K om pania e lek tryczności 
„Gas and  E lec tric "  zapłaciła radcom  
w szystkim  po 3,750 fr. Cała ra d a  po 
daje się do dym isy i. Ruef je s t areszto 
w any i wytoczono m u  proces.

A tto rney  okręgow y oświadczył, że u> 
jest początek w alki, w ytoczonej n a d u 
życiom  skandalicznym , do k tó ry ch  w cią
g n ię te  zostały osoby, należące do zna 
nycłi i w pływ ow ych rodzin w  S an-F ran - 
cisko.

G ie łd a  p e t e r e b u r e k a .
30 marca 1907 r.
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4 V i%  L isty  zast. K ijow sk. B . Zicm sk. C97/s
5®/e pozyczk prem. 1864 r ....................  339

« 1868 r............  256
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . . 234
Akcjo Pet-ersbnrsk. Międzynar. Komerc. 379

„ Petsrsb. Dyskont.-Pożyczk.. . 412
„  Rosjjsk. dla Ilandlu  Zew. 3G31/*
„ ?’-a Odlewni stali „Sormowo1 149
„ Brańsk. R eh k .  Fab. . . .  95
, Putiłowsk. . . .  . 9 9 12
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . .  547
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . 947
„ Naft. i Handl. T-a M a n t r z e  w i Ko. 1451/* 
„  Petersb. Prywat, i Komm. . . 140
„ 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . .
„ 2-gO „ ., . .
„ „ R a r L n a n " ...........................  247

5°/0 Pożyczka 1905 r .............................. uJłO
„ „ 1906 r ........................................ 86

5o,0 świadectwa włościańskie'. . . . 7 9 1 z
K, .. .. . . . .  i l

. . .  76’ 2—77 V* 
i«/|£ lislv zas(. szl. b. ziem. . . • 76U2—77*.4
1<Ó     ’ 7B!/*

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
słabe, zwłaszcza ku końcowi giełdy: z fondu- 
sznmi i pramtowkami bez zmian.
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Z życia prowincyi.
Kolonia Czerczycka u: ,narctt.

żma. Brak i itriteyiisa upału. - -  Trzebie/ la-
’mv>. — mm tlóbr f̂Hfr.kitoh. — Lały
Suchodolskie. -Me/.aoidiio u ;wa.i--Żyd 10 jo

dyny ratunek. -  Koślawość.

Zima tegoroczna s trasznie daje się 
n am  we znaki, a to  nietylko chłopom, 
;de i panom, i to w dwójnasób, bo 
b rak  paszy dla bydła i brak  opału, by 
chałupę ogrzaft. a kupić również niema 
za co, drzewo opałowe przytem  w n a 
szych stronacli szalenie drogie, do 20 
rubli sążeń, i to trudno  go dostać.

Jeszcze n iedaw no były u nas niebo
tyczne lasy. Na przestrzeni od Druż- 
kopola do Kowla, to jest przeszło sto 
wiorst długości i około MG wiorst sze
rokości, ciągnęły się sam e lasy, dębi
na, sosny, brzosty, brzezina i wiele in
nych ga tunków . .\h>żna było kupić 
sztukę za parę złotych, z której brio 
o - s lu r  drzewa. Same Sfieieckie łasy 
zajmowały do 15 tysięcy dzie ięcdii 
drzewostanu. Miasto Wlodzimim ■.■. by- 
tr> utoczono dookoła lasami, a dzi.-Ć.’ 
Siadłszy na pierwszym lepszym dachu 
weW łodzimierzu można doskonale obser
wować teren kilkomilowy j najspokoj
niej rysowae plany strategiczne, gdyż 
wszędzie pusto, gdzieniegdzie tylko 
na polu sterczy dąbrjk karłow aty 'lub 
sosna, jakby pom nik na grobie i g ło
si swym żałobnym szum em  liści, że tu 
był i żył wypieszczony przez pradzia
dów i dziadów potężny las. \ gd/io 
się on podział. '--n ie jeden p miysli. fki- 
płynął na falach Bugu i Wis.-łki do 
naszych serdecznych przyjaciół, do 
„r>utschlam lu- 'i  a ruble również po
płynęły. tylko nie na falach Bugu i

Wisły, ale na  falach Tokaju, Rederera, 
Johan isbergu  i zielonego su k n a  tam  
gdzieś w Wiedniu, Berlinie, Paryżu, 
Rzymie, Wenecyi i nie jeden  dąb u tkw ił 
w rulecie na Monte-Carlo, i nie jed n a  
sosna rozkoszuje się na gondoli we
neckiej.

W idać, że nasze mtode pokolenie 
nie lubi tego, co stare , to też gdy  s ta 
rzy obywatele siedzieli w swych g n ia 
zdach, to i stare  lasy egzystowały, lecz 
g d y  ich nie stało, to następcy skazali 
lasy n a  zagładę, to też „terebili i tere- 
b ią- do ostatka. Ody właścicielka Bie
leckich dóbr żyła, było jeszcze cicho, 
lecz po jej śmierci sukcesoruwie tak  trze 
bili lasy zawzięcie, że aż w tym  pędzie 
pozbyli się nietylko lasu, ale i fol
warków. dziś cały m ajątek przeszedł 
w ręce spekulantów, ó lćw na  siedziba, 
Sielce, jes t  w posiadaniu niejakiego Po- 
iońskiego, Rosyanina, lecz pożal się Bo
że, j a k a  tam teraz pustka. W szystko  
poriijimwanc. zamek /.niszczony, mitry 
porózwnium- L znaku niema po tern. że 
ni kiedyś kipiało życie, że tu kiedyś 
by! prfcytulok malzy i nDduli, że tu 
niejeden rozbitek znalazł przystali w swej 
k-ieOz \

Ocalała tylko kaplica, s tojąca najtrze- 
uiwko pałacu, którą obecny właściciel 
stai I się rusniszi/t'. tylko dzięki zapo
biegliwości parafian i dziekana u io- 
dzim ierskiego pozostała n ie tkn ięta  od
dana katolikom.

Za przykład -m Biftlcn Jt szli i inni 
sąsiadzi. Tj/.ebili likty na potęgT  chlo- 
,.i nawet:, którzy m ie l i  la- nastraszeni 
przez Z y d ló w , że K am a zabere lis, 
sprzedali im za bezcen, a teraz nie- 
tylku chłopi, ale niejeden patie k fol
warczny posyła furki j io  rządowego 
jęsu za cin ttjZCht, i to drogo płacić 
musi, ale zdaje się. że i rządowych la

sów nie nad ługo  starczy, j a k  w naszych 
s tronach, im rząd również przystąpił 
teraz do trzebienia.

Jedynie  jeszcze lasy Suchodolskie 
przetrzym ały  jakoś najdłużej, lecz obe
cny młody pan wła ścierni nie chce być 
gorszym  od innych, więc też całą zimę 
dęby walą się na  ziemię, gruehocząc i 
łamiąc sw ym i konaram i młodzież, k tó 
ra również skazana na śmierć, a pan 
dziedzic cieszy się, że takie ładne belki 
wożą chłopi do Uściługu, a s tam tąd  
Żydki wiosną odprawią nach Danzig. 
P raw da, czerwonce są w kobzie, ale 
cóż, kiedy one nie m ają  korzeni i nic 
m ogą u trzym ać się długo na miejscu, 
a co później będzie, chyba to, co i z in 
nymi.

Chłopi radzili sobie tern, że słomą 
opalali, licząc na to, iż będzie wcześnie 
wiosna, a tu ja k  na złość zima sio 
uwzięła i ustąpić nie chce, jak gdyby się 
mściła na nas za naszą niooględno%» i 
naszą niechęć, by żyć z k red k ą  w re 
ku. Kupić zaś maże by i było gdzie,
lecz wszystko drogie, a pieniędzy t r u 
dno wydusić na jakim -Summa lub
teku, by pożyczył, gdyż widząc, ż.e la- 
: iw już. daw no niema, a spichlerze
również puste, bo p ras ta rym  zwycza
jem zim/a nic trzym am y na zimo w 
pic-hleizach. by go m yszy i szczur* 

nie zjadły, więc zaraz w jesieni wypy
cham y do Włodzimierza uli składy 
naszych Mosz!,ów i -Janklów w cenie 
od fiu---70 kop., a teraz te niecnoty k a 
żą nam płacić za te sam e zboże od 
lWj— i lu  kop. za pud, więc każdy, chcąc 
się ratować od biedy, ciągnie mi ja r 
m ark ,  jak nie szkapę, to krowę, nie 
krowę, to cielę lub prosiaka, a nie je
den, widzi,aiem, i kożuch sprzedaje, by 
biedę zepchnąć.

Obywatele Rosyanm mają Ban!, szla

checki, chłopi ruscy dostają  zapomogi 
od rządu, . tylko my tu jedyny ra tunt ’ . 
m am y u Żydita, gdy zaapelujem y do 
jego  kieszeni i tu czasem bezskute
cznie, bo jeżeli on widzi, że to będzie 
dla niego geszeft , to jeszcze pół biedy, 
w przeciw nym  razie i czołobitność nie 
pomoże. Możnaby tem u w szystk iem u 
pom ału  zaradzić, gdyby nie ta  pyszał- 
kowatość i s tron ien ie  jeden od d ru g ie 
go. W szak nas tu, w powiecie, jes t  
Polaków dosyć, gdyby to się zrzeszyli, 
to ręczę, że by nietylko m ateryalną 
biedę pokonali i nie dali .się w yzysk i
wać, ale i wielu innym  rzeczom sk u 
teczny odpór dać mogli i na norm alny 
bieg naprowadzić. Ale cóż. lepiej d y r 
dać po Włodzimierzu od Annasza do 
Kałfasza, odbijać pokłony i przytem 
drogo za przysługę błahą haracz opła
cać, aniżeli żyć z bliźnim i to ro d a
kiem w zgodzie. Pa ła  bieda nasza 
jest w tern, że J a sn y  wstydzi się W ie l
możnego. ten zwykłego . .P a m r ,  dzie
dzic dzierżawcy, rządca ekonom a, ten 
pisarza, i t. d., a chłopa to każdy t r a 
ktuje, jakby nie człowieka.

gdyby nie to— byłoby lepiej.
Jan Kołodziejczyk

KRONIKA PROWINCYONALNA.

i / .  i  o< ! I c a r i s j t o i i i I r j i i U i i ! ' ) .

C z e rk a s y .  W •prawic- strajków w folwar
ku Jjrahboti. 14-m włościan sk azan y #  rosiało 
na 2, a dv * inip*ię,;y więzienia, 0 iii.ir-winiiiouo. 
Okkaiżfiii do ciiwili >ndn .-indzicli w więzieniu 
prz'-z y miosii-ry.

- -  N agana nacze ln ikow i więzienia. K o m is y a  
ogólna kijowskiego zarządu guU-rniulney). na 
sp łod zen iu  dn. S.t marca uznała, że- naczelnik 
więzienia w Lipowcu, Skawinskij. traktuje uie- 
dktle i nietiKuiatnie swe obowiązki słu
żbowe. Niedbalstwo 10 wyraziło ie w prze- 
trzyinaiiiu wię*/.nia Mielnika o -i tygodnie diużt-j,

niż należało. WsKUiek tego zarząd uchwalił n a 
czolnikowi więzienia lipowieckiego wyrazić suro
wą uagaiię. na zasadzie art. 410 kod. karnego, 
kopię zaś tej uchwały posłać prokuratorowi tm- 
maóskiego sądu okręgowego, podając mu to do 
\viadomoś»i.

— D zia ła lność  - i s t in n o - ru s k ie h  w ś ró d  m ło 
dzieży  s z k ó ł  śrerinioh. W szkoło leiilncj w Ro
ninach, utworzył się Związek nrawdziwych Ro
sy a n, do któiesrb wstąpiła dość znaczna liczba 
uczniów. Związkowcy zachowują się wyzywająco 
względem uczniów postępowych, i na t.\m grun
cie- często powstają zaburzenia.

— P o c ią g n ię c ie  do odpow iedzia lności .  *Pod. 
tioł.j donosi, że adwokat przysięgły Herbanow- 
ski, w Kamieńcu, pociągnięty ’zo tał do odpowie
dzialności sadowej za piśmienna obrazę sądu.

— P ło s k i ro w s k ie  Rz.-K. Tow. Dour. Podolska 
gubornialna komŁsya do spraw o i 1owarzy»/e- 
iiiacli. zarege-ir-eiała w tych dniach Płoskirow- 
skie Rzymsko - Katolickie Towarzystwo 1 >obr.,- 
czynności.

—  Na szko łę .  Clnniolnhkie Towarzysiwo ży
dowskie uchwaiiło wyasygnować ;!0 ,M)o rb. /, po
zostałości sum koszernych, zebranych w Pbiiiiel- 
niku na kapitał, zapewniający egzysteucyę S-kla- 
sowego gimnazynm męskiego w miasteczku.

P o ż a ry .  W m. R z y szcze w ie ,  spa l ił  s ic  dom 
i dwa s k ł a d . , . nnh-żą.-e tir, w ło śc ian in a  A. Uieki- 
sz.i i m ie s / i .z a n in a  K oz łow a .  S t r a iy  d o ty c h c z a s  
n ie  są  w y jaś n io n e .  0  p o d p a le n ie  pode jrzan i  
c ldopi in ip jsrow i.

— W nocy na d. 17 marca u m. iąw.ewie 
.•■Kutkiem podpalenia, o jakie podejrzani -a i', 
i P. Krinuboiowie, oraz .1. Fsionko. spaliła s ta j
nia z 2-ina końmi, krowami i cieleniem. Straży 
są z.muizne.

Z anó jo tw o .  We wsi liemijówc.e. y.nai.-zio- 
uCi na ulily w lanie nieprzytomnym 11-leiniego 
Michała Pawłowa, mieszeżanina z Czyrykowa. 
gub. moliylowskie.i. Nieszczęśliwy miał 4 kłute 
rany i nie ,,uzyskując przytomności, po opatrun
ku zmarł. Kto jcrsi spraw i śmierci Pawiowa 
nie j  Cs i dotychczas skoiisiito-wanem. Władze 
gubennalne poleciły sprawnijtowi powiatowemu 
przeprowadzeni,' uaiycleiijaToe' go siedziwa.

Z a g a d k o w e  z a b ó js tw o .  We i ' i  '  iobódc - 
Moiowidłowieckicj, pow. wasiikotfKkiego. w ntn-y 
na d. T4 mar-a zabito we własnym jej domu 
włościanke lih-lctnią łś. Prouenkową. /.marła 
mieszkała 'z- '\vą córką, któifc w przeddzień za- 
bójvtwa maiki wyjechała w poszukiwaniu pnn-y 
dc W inuicy. WfLdze śledcze -awiurdzily. ze za
brano zabitej JT-ocenkowt-j t, rb. TA kop. Podej

rzenie pada na iM-letniegn H. Szuta. O mor 
derstwie tern. które przedstawia się dość za 
gadkowo, zawiadomiono gubernatora kijowskiego 
i profurntorye. Wzburzona ludność miejscowa 
bie; ze «>rni\ udział w poszukiwaniach za
bójcy.

—  Pożar młyna. We w-i Wielkim-Karaszy- 
nie spalił się z niewiadomych przyczyn młyn 
wodny, należący do właściciela ziemskiego Al. 
Ozierow dtiego. Straty wymażą przeszło 3 00) 
rubli.

O F I A R Y .
W Red.ikcvi . Dzień,iik,i  kijowskie-..,., zb,-

zot to:

Na T-wo Dobroczynności.
/:imir,si wtel ia  aa trumnę ś, p. . ladwiei %w,,- 

lin.skięj. p. K. Djakow/ikn złożyła rb. ■>.

Na schronisko św. Jadwigi.
Fp.: Jakub IJorifhon ski rb. ■>. hiwn Kulikow

ska :b. Al. .1. rb. 1. idola Shitkn rh. .,. K' i- 
wt'r:i (ił,.;je,-k* i i .  T-. liazem

lvujMi.,ri\.,: Liicyint !■'ft-/nfiit.

Na robotników łódzkich.
Pp.: Mary;, (Tiecblowskn rb. 1. Wiko/tek ły 

s/kii rb. 21, Si.-.nislaw Suchowieckt rb. 3. 11. ii 
rb. 2, Wiktor Skibniewski rb. 2U. k .  R. rb. ', 
kubowicki rb. 4, Józef N. rb. 13 kop. -K). W. J> 
rb. ó. J. I rb. i kop. 'Miecz. nSfiopiński 
rb. la. M. P. rb. ’>, Sobieszczańska rb. lu M. .1. 
(i. rb. 3, Al. K. i». W. Jasieńscy i o. robotnicy 
fabryki Marszalai !j,. R,-p. *20, Alalwm;, i Pióii 
Filipowscy rb. ,'i. I!. Troczewbka rb. I. Trą-
czewska rli. V kobus.ewie/ :i-. i -  ripólem 
Fli. hJfc kop. lir

REDAKTOR 1 W YDAW CA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

N A  S E Z O N

wiosenny i huni 
1907 r .

Wełny

Alpagi

BRACIA JABŁKOWSCY
W \(RS/, .VWA, BUAł KA

OiOĆSćł jî !

irZdfne ałl iDŚćl
w i z y t o w e  i w i o c y t ^ o w i  
k r t w n p w f ,  l a t w n - T c ł i n i ;  
Woale, \  uilos impriTfiós 
k o s t y u m o w f .  
t-ll, :l<OW(;

urttj -w,- 
i

/ .a g r a t i ie / .t ie

krJlj. t * igf.

Jedwabie 
To w . białe

i-ztiriio i kolor-iwe 
b luzkowe
jt talszpwkowe,  k;inatis.v

I T r k t i l e .  p ó lp ł ó l i u i ,  m a d a p o k u n y  
P l ó l n a  j a r o s ł a w s k i e  i b i o l c f o l d ś k i e  
B ie i i7. n a  S to ło w a  k r a j .  i z a g r .

( h u s tk i  il< ii-tfftl perka l .  i plóćicn. ,  gitidkit- i l a u t a z y j n ę

To w . kolorowe
b a w e ł.  i ln ia n e

Kreiony, batysty  kraj. i francuskie 
Satyny, piki kraj. i angielsk. 
Muśliny kraj. i szwajcar.
Zatnrć krrj.  i angiel.skie 
IMót.ntt kosiyum ow e kraj. i za^r

Bielizna dam ska gotow a i nił obstalunek 
sk rom na  i w ykw intna 
c a łe  w y p r a w y
|Mi lit). IfcO— S 0 0 - - 2 -7 5  i \vvż

Konfekcya gotowa B lu z k i  jedwa'ouc 
wełniane 
zefirowe

H a lk i  jedwabne 
alpagowe

Suknie otkrasfrwajdc iial-t. szwttjo. od Rt>. ń.oo 
Bluzki odpasowanr- liaft. szwaje. od Rb :ł,7 .

T  rykotaże
D r o b n a  galanterya

Bielizna trykotowa 
pończochy, skarpe tk i,  pończoszki 
rakawiop.ki nicitun-, rffitdnki

kraj. i zagr.

i p r z y b r a n i a

Koftuór/.yki dam sk . sto jące i wykład.
haitow ano szwa i car. 

Krawaty, krawaciki, szaliki 
Gipiury, M edaliony, w alansyenki 
P rzybrania  <lo sukien.

K ołdry wełniane
bajowe (hawołnian i 
n a  wacie: urołniane i a t l a s o w e  
kapy pikowe i sat yno u ■ na Wika. Ł4Ki4 -4-

Chustki w ełn. ( hus tk i  wełniane cieple od Rb. o.tio— SJ.óo. 
Szale, szaliki kaszm irow e angiel.
( 'hustk i kaszmir, letnie po Rb.

W ysyłka prób i katalog,iw na pr.TwincYą -bezpłatna. W ysyłka towttrów za zaliczeniem 
(Przy z lew n iach ,  przewyższających rb. 12— koszta przesyłki ponosi firma).

I o 7 o  ;t— ;t

W ydawnictwo ( 1F B E T T IN E R A  i AYOLBFA

Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi w Warszawie i Łodzi.
.•raz ZAN Z' ’7A TNEA1 POLECENIEM na W ystaw ie  Nygienicznej w W arszawie

N A liN O W S ZA  K U C H N IA
WYTWORNA i GOSPODARSKA

u i o Ż y 1 a M A R T A  N O R K O W S  K A
zawiera 12-ł‘J przepisów gospodarsk ich  z uwzględnieniem  kuchn i  ja rsk ie j ,  z ilu- 
stracyami, wzory nakrycia  .stołu, sposób ogólny podaw ania przekąsek i
potraw. 7o wzorów „Menu" sk rom nych  i w ystaw nych  śn iadań , obiadów i ko 

lący i na każdą porę roku i t. d.
W ydanie powiększone, siódmy tysiąc. W ozdobnej okładce, i t r .  4tu; większe

go formatu. Cena rb. 180, w kart.  rb. 2.
P rzesy łka  pocztowa kop. 40. Do nabycia we w szystk ich  księgarn iach .

ITylko za I rb, 85 kop. (z przesyłko)!
W ysyłam y nowość. P arj  ski kieszonk. ap a ra t  skiad. „Alko- 

met“, zawier. następ, użyt. przedmioty: l) Lornetkę teatr., 2) Lu
netę połową, 3) Szkło powiększ. 4) Kompas oryg., u) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania. 0) Stereoskop am ęryk., 7) 25 wi- 
dokóv do niego, 8j wykałaczkę do zęb., 9) Śliczną panoram ę 
P lastograf, JO) o widoków do niej, 1 1) 4 ciekawe premia. Takież 
sam e 2 aparaty  za 3 rb. 4 0  kop. A para t  ów je s t  wynalazkiem 

ostat. s łowa techniki i może być polecany, jako  przedmiot p rak tyczny  i uży 
teczny. W ysyła się bez zada tku  i za zaliczeniem poczt, (na Syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest 

 ̂ serye, p< 25 szt. w  każdej, cena seryi 40 in-p., -i seryc  1 rb. O— 1 rb. 75 k. i

G R U P A
studentów po litechniki

jM sziiku jo  za jęć ,  jak  w e h ie lz a ry t  li 
u z a k r e s  t e c h n ic z n ą  (k o p io w a n ie  
i s p o rz ą d z a n ie  t lan o w , p ro je k tó w ,  
dozornw aiiiD  i k i e r o w n ic t w o  ro b o l) ,  
tak  i in n y c h  ( l “ k cv i ,  k o n d y c y i ,  p rzy -  
g o 1o \ v \ w a n i a  do  k o n k u r s u  do  w yż
szy c h  z t tk ła d ó w  fe c l in ic z n y c n  i t. d .) .  
O ie r ty  u p r a s z a  s ię  s k h u la ć  o so b i
ś c ie  od 1 ) -oj do  1-ej, lu li  l i s to 
w n ie :  K re s z c z a t ik  Bó. Itiuro t e c h n i 
c z n e  . .A . B u k o w i ń s k i  i .1. S ia s k i "  

d la  . . P o ś r e d n i k a " .
1297— 10—3

D i o n in n  ZilS r- -sprzed, z okazyi, Miko- 
r id l l l l lU  lajow ski plac, hotel „Bristo l“ 
od g. 10 da i -ej i od 3 do 7-ej.

'1304-3-3

M ia m i  cz*ow - porzuk. posady stróża 
R lc l l l f i  lub jakiejkol. in., Kuznieczna 
Nr 5ś, Roman Cne reski. 1342-5-2

Poszukuję 5 °
żbe, W. Mmsilkowska 
dla M. U

osady lokaja, m am  świa- 
ec tw a za 23-iet,nią słu- 

NT ii.o, m. fi, 
1343— 5— 2

i p i m i j

B ra c i  H o se r
W WARSZAW Ii.,

-  A l e j e  J G M O l i t ó i G  5 9 .

rM

y t

cz.

Ainięjszcm zawiadamiamy, że dla g: 
dogodności W W. Panów Kupu- cg 
jących, otworzyliśmy w Równem p  
na Wołyniu, ag en tu rę  Eirmy na- , 
szej w osobie p. K . B a r t o -  ^  
s z y ń s k ie g o ,  przy ulicy Szo- _  
sowej, do którego  prosimy o 
łaskaw e zgłaszanie sic z wszel- v. 

kiego rodzaju obsta lunkam i. o

i : m i  DR2EW CWCCOWYCH i BEKO-
mmi

Firma egzystuje od r. 1847.

• • • • •

•, Nasiona buraków pastewnych 7
9  M a m u t h  olbrzymi 9
9  E c k i e n d o r f s k i e  czerwone 9
9  u rodzaju  l90b r. 9

S L- Zdrojewski i K. Grabowski 2
9  Kijów, K reszczatik  25 . 9
99999  1 2 5 9 -8 - 5  99999

U c y t a c y a .
W fulw Antonowie. Skw irsk iego  pow., 
dn ia  5 kw ietn ia  r. b. odbędzie się wol
na sprzedaż siewników rznl. i rzędów, 
do zboża i bur.: pług. bron. ekstyrp . 
k rem er. grabi, kon. pojazdów, furgon, 
i uprzęży, a także Ośmiu podras. koni 
mlod., jest ttik/.c par. inl. M archalfa .

1305- 9- 5 Emil Lisicki.

©  ®  @  " a i f a r “ aFabryka pancer- 
nych ogniotrwałych kas

N O W O Ś Ć !
N I E 7j N A N A i E S Z C Z E w I t O S Y I .

Now owynalezione kasy

„ G E L D Z A H E G A S S E T T E ”
STOcyalnie dla w s z y s tk i c h  m onet  rosy js k ic h ,  z d o k ł a d n e m  oznaczenie m wyso

kości s u m y  każde j ,  zna jdu jące j  się w kas ie  m o n e ty  z osobna .

o  - £
LD 

. ŁO
^  Ł- _

it

P T  KASY
od 4 nb. 50 k. 

do 15 rb .
Nie do zastąpienia.

O A
+  *
^  (0
3 - K

CJl ‘
- 1  g  
e r  O
' * r  

o
"O

w Kijowie, Kreszczatik 3.

clefonu Nr 1531.
KU7—20— 13

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro P rac y “ d la  do

starczenia  takowej p racow nikom  in te 
l igentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zw racanie się z 
zapotrzebow aniam i do Kancel. T-wa: 
Mała Żytom ierska Nr, 8, telsf. 1788. Co
dziennie od godz. JO— 5, oprócz dni 
świątecznych. K urarorka zarządzająca 
Lucyna Ereuont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

i o c ł o m  b rukow ym  oficyalistą rolnyn; od 
J u u l u l l l  k ilku lat nie mogę dostać po
sady, 7. tej przyczyny, że j e s t e m  stary , 
m am  54. lata, przytem  i zdrowie m in ie  
służy. Żona moja m a  ciche pom iesza
nie ’ zmysłów. Syn jeden  jest przy 
mnie, k tó ry  chodzi do szkoły. J e s te 
śm y w okropnej nędzy, wszystkie rze
czy sprzedałem. N iem am  na zapłace
nie kom ornego. Broszę z pokorą do
brych  ludzi o pomoc. A dres  mój m o
że udzielić Redakcya „Dzień. Kijow.“

1-243-10-9

l l l  C n n a r ł o n i D  niedrogo rozmaite ro- 
JU d p iL u U d l l lu  śliny oranzeryjne w 
Jołoteckiem. Zwracać się: poczta Dziuń- 
ców, gub. kijowskiej, \V1. Daszkie

wiczowi. 1327— 3— 2

Puszcz* Wodica
nia. W arunki: B u lw arno-K udnnw ska 
N r lfi, R uszkow ski. 1253

willa Filipowiczo- 
wej do sprzeda-

-5—5

I T  U W A G A !
Kasy lc niezbędne, pożyteczne, dog-odne i dostępne dla wszystkich skle>  

pówr, b i u r ,  b a n k ó w ,  k a s y e r ń w  różu. insi.yiucyj j 1. d.
W y łą c z n a  s p r z e d a i  na c a łą  R o s yę

vv Domu Handlowym

b r .  /A .  i  J \ .  ^ 9 f i J f i f r f i f i

K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  N r  9. T e le f .  A r  1408.

m r PRÓSZĘ ŻĄDAĆ KATALOGÓW.
Poszukiwani są czynni agenci na ws/.ystnie m iasta 1360-,,-j

5«2— 50— 37 Oryginalne

M otory OTTO DEUTZ
bv połączeniu z pompowymi gazo-generatoram i Motory naftowe.

N ajtańsza i najprostsza siła robocza.
.Motorów 77,000 w  ruchu o sile 570,000, 
koni. 60';, oszczędności, w stosunku  do 
parowego urządzenia. Gwarancya paliw a 

1 do 1 ' f. antracytu .

Reprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr fi, m. Nr 3.

Charków, W. -Gonczarowska.

Na, żyznej ziemi podolskiej, wyhodowano 30,000 
orzechów włoskich jednolatki szkółk. 12 rb. za tysiąc.
Dorosłe świerki j modrzewńe. Adres: Zarząd leśny D o m in ik a  Moraczyńskiego. 
poczta Zamieohów, gub. podolska. C e n n ik i wysył. bezpłatnie. 1221— 15— 12

Jrukarn ia  Polska w Kijewie, ul i o a W anlczykow ska (Prorezna) Nr 9, róg Pnszkińskie j,

f 3 8 B B & *3 8 B S
MAGAZYN NOWOŚCI

T-wa K. S. P R O C E N K O  i S-ka
K r e s z c z a t i k  2 9 ,  d. Popowa, vis a vis Pasażu, 

niniejszem m am y zaszczyt zawiadomić Sz. 1‘ubliczność-, iż otwieramy

M agazyn Blawatny
otrzym ano

n o t a ł n i f  n n u / n ć p i  na. w.l0senny i lfitni sezony, wielki v,yhór ro- 
UO l a l  HIC IlUiTUuuf syjskich i zagranicznych jedwabnych, wełnia

nych  i baw ełnianych materyalów.
W ie lk i  w y b ó r  o d p a s o w a n y c b  s u k ie n .

C e n y  s ta łe .  l35l-ino--2

OTWARCIE MAGAZYNU D. 3-go KWIETNIA. 
S 3 S 8 B S a S B g 6 3

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL w Kijewie.
Sprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynaiei

do 10 rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. 572— 25 — 13


